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W ychodzi codziennie o godzinie 7 rano, 
z  wyjątkiem  poniedziałków  i dni po- 

św iątecznych.
P rz e d p ła ta  w ynosi:

M IEJSC O W A  kw arta ln ie  . . .  3 złr. 75 cent.
m ifflię ti e . . . 1 „ 30 „

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:
w państw ie  anstrjack iem  . 5 złr. c t.
do P rus i Rzeszy niem iec. 3 ta l. 16 sjfr.
„ Szwecji i P an ji . . . 6 „ ■ —

’ „ F rancji  ........................21 franków
Anglii B elgii i T urcji . 1 5  ,
W łoch i k j. N addun. . 18 „

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: \V

'3
o!
'c£
W
Num er pojedynczy k o sz tu je  8 centów .

W* LW OW IE. B ióro *dmmitjtr*eji j  N a r o d o w i
p rzy  u lic y  Sobieskiego p»d liczb ą 1 2 . (daw aie? uhe*. aowa  
liczb* 201). W KRAKOWIE: K sięgai k u  A d o lf*  D y g a a lń a k le -  
go.  W PARYŻU, ba c a łą  Franeję i  A n g li  je d y n ie  pan 
p u łk o w n ik  R& cxkozaki, ra« de be*ux-»rtb  10. W e W IED N Il : 
p|>. Hanflenatein et Y og ler , B r. 10 . WallfindigaBSu? , A. O upehk  
W o lłze ile  29., R o tte r  e t  Cm. I, R ie m e r g a s e e  13 i G . L . D auLe  
« t Cm , I. M axi m i li a n s  t r a s i e  3 . W FR AN K FU RC IE : a*d 
Meuenj w H&wbnrgn: p. H aasenstem  e t  Y ogler.

O g ło s z e n i*  przyjmują si^ za opłat.* 6 
e outów od miejsca objętości jsdnogo wi.-rs. a 
drobnym druki ei.-.

Listy reklamacyjne aieopieczętow ano ui> ule­
gają frankowania.

Manuskrypta drobna nie zwracają się  leci 
bywają niszozone.

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego odnowienia prenumera­
ty na III. kwartał 1875 .

Cena prenumeraty na „ G a z e tę  N a r o ­
d o w ą "  pozostaje ta sama, t, j.- 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym  
rocznie . . 20  złr. —  ct.
półrocznie . . 10
kwartalnie . 5
miesięcznie . 1

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niedziol- 
nego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. —  ct.
półrocznie . . 7
kw artalnie. . 3
miesięcznie . 1 „ „

P ren u m era ta  na „lygodnik Niedzielny44 
w ynosi z p rzesy łk ą  pocztow ą kw aria ln ie  35 ct„ 
w m iejsca 20 ct.

u

„  7 0  „

n 50  „ 
<5 ,, 

„ 30

Telegramy Uazety Narodowej.
( Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru­

kowane.)

B erlin  d. 15. ezerwca. Dzisiaj rozpo­
czął się proces hr. Arnirna przed sądem kar­
nym drugiej instancji. Obżałowany usprawie­
dliwiał nieobecność swoją Słabością. Przewo­
dniczący przystał na wniosek prokuratorji, aby 
rozprawa odbyła się mimo nieobecności obwa­
łowanego. Referent streścił w krótkim zarysie 
oskarżenie.

B e r l i n  d. 15. czerwca. W  procesie Ar- 
nima apeluje prokurator przeciw całemu ugrun­
towaniu wyroku Bądu miejskiego i przeciw 
kompeteucji tegoż; powtarza wniosek kary, na 
dw a i pół roku więzienia opiewający. Obrona 
wnosi uwolnienie. Trybunał postanowił na 
wniosek nadprokuratora ponowne przeprowadzę 
nie dowodu przez odczytanie aktów.

Dziś zamknął sejm na wspólnem po- 
siedzieniu obudwu Izb z rozkazu królewskiego 
wiceprezydent ministerstwa państwowego.

’j  L w ó w  d. 17. czerw ca.
f

(W  sprawie katastralnej. —  Posłuchanie de- 
putaeji t. z. sejmu bukowińskiego u cesarza. — 
Żydzi i mamelucy gratulują ZiemiałkowsKieinu. — 
Przedlitawskie sobory prawosławne. —  Rząd prze­
ciw agitacji włosko-centralistycznej i przeciw pru- 
gofllizinowi w Gracu. — Uchwał* sejmu kroackiego 
w sprawie rezolucji Makańca. — Dalszy ciąg obrad 
francnskich nad ustawą o wolności wyższego nau­
czania. — Ministrowie belgijscy we Francji. —  Go- 
łos o przymierzu moskiewsko angielskiem. —  Po­
grzeb ś. p. dr. Karola Libelta.)

Czas p isze : „Od jednego  z galicy jsk ich  
członków  kom isji cen tralnej poda tk u  g run tow e­
go w p rzejeździe  do W iednia, odbieram y n a s tę ­
pujące doniesien ie: „D la w yrów nan ia  się z Au- 
s tr ją  D olną, m oraw ska k om isja  k ra jo w a o b n i ­
ż y ł a  t a r y f y  k l a s y f i k a c y j n e  sw oje o 30 
p re t. Z a tym  p rzyk ładem  poszła  w osta tn ich  
dniach m aja kom isja k ra jo w a  S z lązk a  i obniży­
ła  ta ry fy  ku ltu ro  w o-ekonom iczne, tudzież laso- 
we tak że  o 30 p re t we w szystk ich  pow iatach  i 
k lasach . P ro szę  w szy stk ie  dzienniki k rajow e o 
ogłoszenie te j wiadomości, w ażnej d la  k ra ju  n a ­
szego i dla Bukow iny. K om isje nasze powinny 
s ta ra ć  się o w yrów nanie naszych  ta ry f  z ta ry ­
fami prow incyj zachodnich .44 —  C zytelnicy nasi 
przypom ną sobie zapew ne, że ja k  donieśliśm y 
już  dosyć daw no, ta k ą  sam ą uchw ałę pow zięły 
inne tak że  kra jow e kom isje szacunkow e, a m ia­
nowicie s ty ry jsk a .

D e p u t a c j ę  takzw anego  sejmu b u k o w i ń ­
s k i e g o  c e s a r z  przy jm ow ał d. 14. hm. o go­
dzinie 10. rano. P rzew odniczący  deputacji, ex- 
P o lak  K ochanow ski, m arsza łek  sejm u tego , p rz e ­
mówił do cesarza, i w końcu w yraziw szy  w 
imieniu B ukow iny uczucia na jg o rę tsze j lo jalno­
ści i w ierności, złożył od sejmu bukow ińskiego 
p rośbę: „aby J . c. Mość i Je j c. Mość raczy li
na jłaskaw iej uszczęśliw ić swem odwidzeniem  
Bukow inę, z powodu p rzypadającej w tym roku 
uroczystości stu letn iego  p rzy łączen ia  tego k ra ju  
do ce sa rs tw a  A ustrjack iego  i o tw arc ia  uniw er­
sy te tu  w C zerniow cach .44

W ed łu g  Press i Blattow, cesarz  odpow ie­
dział mniej więcej w ty c h  słow ach : „Cieszę się 
z serdecznych  w yrazów , ja k ie  pan do mnie zw ró ­
ciłeś, i dziękuję, żeście m yśleli o m nie p rzy  tej 
pełnej znaczenia  u roczystości. P ragnąłem  już 
oddaw na odw idzić w tym roku B ukow inę, lecz 
nie mogę, niechcę i nie wolno mi p rzek raczać  
budżetu i żądać w obecnych s to sunkach  ekono 
micznych dodatkow ego k red y tu  od rep rezen ta ­
cji państw a, gdyż istn ie jące  środki nie w y s ta r­
czają  na ko sz ta  tak ie j podróży. L e c z  m o j a  
n a j b l i ż s z a  p o d r ó ż ,  w j a k ą  s i ę  w y b i o ­
r ę ,  b ę d z i e  n a  B u k o w i n ę ,  i z a m y ś l a m  
o d b y ć  J ą  w p r z y s z ł y m  r o k u .  D ziękuję 
wam panowie raz  jeszcze  za w yraz w aszej w ier­
ności i lojalności, i p roszę  ośw iadczyć podzię- 
kow auie moje w aszym  m ocodawcom .44 M arsza ­

łe k  sejm ow y w yraził cesarzow i za p ełną  ła sk i 
życzliw ość najg łębsze  dzięki k ra ju , poczem ce­
sa rz  raz  je szcze  pow tórzył, że z pew nością w 
p rzysz łym  roku  p rzybędzie , aby  bliżej poznać 
stosunk i k ra ju . N. P an  k a ta ł  sobie potem  p rzed ­
staw ić członków  depu tacji i z każdy:; ła sk aw ie  
rozm aw iał.

U rzędow a Wiener Zig., a więc jedyne ź ró ­
dło au ten tyczne  w podobnych razach , przemowę 
p. K ochanow skiego dosłow nie taK ja k  re sz ta  
pism , odpow iedź cesa rza  jednak  i n a c z e j  po­
daje. W ed łu g  niej, „Najj. P an  raczy ł deputacji 
na jłaskaw iej podziękow ać za  w y razy  uczuć i 
pam iętanie o zb liżającej się u roczystośc i, i do 
dał, jako  zam ierzał, odwidzić B ukow inę w tym 
roku , o d b y ta  iuż jed n ak  w tym  roku podróż nie 
pozw ala mu ziścić tego  życżenia. W  końcu w y­
ra z ił Najj. P an  nadzieję, że będzie m ógł rychło  
(rech t bald) odwidzić księstw o  B ukow ińskie i 
poznać s to su n k i onego."

L w ow ski ko responden t Starej Pressy dono­
si : „Jak  się dow iadują, m iał „Szom er I z r a e l14 
uchw alić w ystosow anie ad resu  g ra tu lacy ju eg o  
do Jeg o  E k sc . m in istra  Z i e m i a ł k o w s k i e g o  
z pow odu nad an ia  mu ty tu łu  ta jnego  radcy; po­
dobny w niosek będzie postaw iony n a  najbliż- 
szem posiedzeniu tu te jszeg o  K lubu postępow e 
go.“ W a r t  P ac  p a łaca  a  pa łac  P a c a ! K raj cały 
ma oddaw na gotow ą g ra tu lac ję  d la  m in istra- 
ro d ak a  i ty lko  z w ysłaniem  o c iąg a  się do cza­
su, gdy p. Z iem iałkow skiem u uda się choć co­
kolw iek  uczynić dla k ra ju . Ale m ijają  dnie, 
m iesiące, la ta  —  a k ra j doczekać się niem oże 
tej chw ili upragnionej.

S łychać, że we W iedu iu  m ają się od czasu do 
czasu odbyw ać p r z e d l i t a w s k i e  s y n o d y  
p r a w  o s ł a w u e ,  k tó rą  to  myśl już poruszono 
przy  utw orzeniu  a rcy b isk u p stw a  czerniow ie- 
ckiego z w ładzą m e tropo lita lną  nad re sz tą  dy- 
ecezyj p raw osław nych  P rzed litaw ii ( je s t  ich 
dwie w D alm acji). Sobory te  m ają się zajm o­
w ać w ew nętrznem i spraw am i p rzed litaw sk iego  
kościo ła p raw osław nego. P ierw szy  sobór m a się 
odbyć najdalej za  k ilk a  tygodni. M etropolita  
Bendela baw i obecnie w B ruhl pod W iedniem . 
O prócz niego i biskupów  dalm ackich, ma na so­
bór p rzy b y ć  tak że  a rch im an d ry ta  A ndrijew icz 
z Czerniow iec

Nowa Presse p rzyznaje , że doniesienia jej 
o poturbow aniu  B a j a m o n t e g o  w Szibeniku 
(Sebenico) były p rz e s a d n e , mimc to  jed n ak  c ią ­
gle krzyczy  o pomoc d la  W łochów  dalm ackich 
przeciw  krajow com  i o usunięcie nam iestn ika  
R odicza, k tó rego  popularność u krajow ców  po 
podróży cesa rsk ie j olbrzym ie p rz y b ra ła  rozm ia­
ry. J a k  wiadomo, rząd  sp rostow ał p rzez Wie 
ner Abp. dotyczące doniesienia, a z w iadom o­
ści, jak ie  podaje Tagespresse, okazuje się, że 
B ajam onti tuż  u portu  Splickiego siedzia ł so ­
bie spokojnie w kaw iarn i, W k tó re j by li tak że  
w ojskow i i oficer żandarm ów , i że w tedy, gdy 
z kaw iarn i u d a ł się  na  s ta te k  — o k ilk an a  
ście kroków , spraw iono mn kocią m uzykę. Nim

żandarm erja  p rzybyć m ogła, już  o k rę t p łynął. 
D r. B ajam onti niem a z re sz tą  miru i u W łochów. 
Chce on przem ocą po L apennie  objąć przew ódz- 
tw o W łochów  dalm ackich , ale nadarem nie. O k a­
za ł n iezm ierny b rak  ta k tu , w nosząc w sejmie 
dalm ackim  o p rzen iesien ie  sto licy  z Z ad aru  do 
S p lita , m iasta  czysto w łoskiego, k tórego je s t  
burm istrzem , gdyż w nioskiem  tym  oburzył inne 
m iasta , k tó re  są  niem niej w łosk ie  i ryw alizu ją  
ta k  m iędzy sobą ja k  ze Splitem  i Z adarem . 
D la tego  przew ażna część posłów  w łoskich  nie 
u słuchała  B ajam ontego i nie w ysz ła  za  nim ze 
sejmil. Sejm z re sz tą  zo s ta ł zam knięty  dlatego, 
że w szystk ie  p race swoje pokończył, a  nie dla 
zaszachow ania  B ajam ontego. W iększość s ło ­
w iańska  sejmu b y ła  na te j sesji ta k  grzeczną, 
że nie podnosiła  żadnych sp raw , cen tralistom  
niem iłych.

R ząd  w ystępuje energ iczn ie  przeciw  p o a- 
ż e g a n i o m  w ł o s k i c h  c e n t r a l i s t ó w .  
S pliek i dziennik  A w enire  zo s ta ł po kolei czte- 
ry k ro ć  skonfiskow any, ostatn im  razem  z a  a r ty ­
ku ł o wolności d ru k n  w D alm acji, i za ad re s  
cen tra lis tów  z w yspy B iazzy  do dr. B ajam on­
tego, To samo, d la poskrom ienia  a g i t a c j i  
p r u s o f i l s k i e j  w G raca , rząd  m ianow ał tam  
p. Schm eidia n ad p ro k u ia to rem ; Tagespost zo­
s ta ła  w przeciągu  kilku dni trzy k ro ć  skonfisko­
w aną, ostatn im  razem  za  a r ty k u ł przeciw  jen . 
Rodiczow i, hr. G ołuchow skiem u i m inistrow i 
D epretisow i. To postępow anie  rządu , ta k  s p rz e ­
czne z dotychczasow em  w skazuje, że w sferze 
„decydującej44 zn a ją  ta k  dobrze pewne stosunki, 
że i rząd  m usiał z wielkim  żalem sw oją pob ła­
żliw ość b ra te rsk ą  zamienić w surow ość p ro k u ­
ra to rsk ą .

P rzew idyw anie  nasze, że s e j m  k r o a c k i  
przejdzie nad  w n i o s k i e m  M a k a ń c a  co 
do P ogran icza  i D alm acji do po rządku  dzien­
nego sp raw dziło  się, ja k  i to, że ogół a ie ty lk o  
kraju , ale i posłów  zap a try w an ia  jego  podziela, 
ja k  dow odzą bliższe szczegóły  z posiedzenia  
sejm u z d. 14. bm. K om isja do rezo lucji M a­
kańca w niosła  „Z w ażyw szy, że w cielenie P o ­
gran icza  je s t  ugodą ki oacko-w ęgierską  o rze­
czone ; ze cesarz  k ilkak roć  p rz y rz e k ł uroczy 
ście w cielenie P o g ra n ic z a ; że mowa tronow a 
p rzy  zam knięciu sejm u w ęgiersk iego , w cielenie 
to jako  b lisk ie  z a p o w ie d z ia ła ; —  zw ażyw szy 
dalej, że w ugodzie wym ienioną je s t  D alm acja 
jak o  część sk ładow a K ro a c j i ; że do p rzy łącze­
nia D alm acji potrzebnem  je s t  tak że  p rzyzw ole­
nie rząd u  p rz e d lita w sk ie g o ; że p. M akauec o 
to urguje  : — raczy  sejm uchw alić : R ezolucja  
p. M akańca odrzuca się, i w zyw a się rząd , aby  
ja k  najsp ieszn iej, stanow czem i krokam i p o p a rł 
sp raw ę w cielenia P o g ran icza  i p rzy łączen ia  
D alm acji.44 P. S zram  w niósł popraw kę, aby  z a ­
m iast : „w zyw a się  r z ą d 44 b y ło : „porucza się
rządow i w zaufaniu .44 P o p raw k ę  tę  p rzy ją ł 
sp raw ozdaw ca  kom isji, D erencin  (M otyw a s p ra ­
w ozdaw cy są  nam jeszcze  nieznane; p. r .)  Re- 
p re z e u ta n t rząd u  Ż iw kow icz ośw iadczył, t e

wniosek M akańca ju ż  d latego  pow inien być od­
rzucony, iż dwóch podpisanych na  nim cofnęło 
sw oje podpisy ( ja k  wiemy, , K ukulew icz , tu ­
dzież W uceticz  co do 3. ustępu  a r ty k u łu  I.); 
że jed n ak  rząd  nie je s t  przeciw  rozp raw ie , aby  
sejm  m iał sposobność złożyć ośw iadczenie, sza ­
nujące u staw ę  is tn ie ją c ą ; że w niosek M akańca 
je s t  p u n k t za  puuktem  n iepraw ny, co też  no­
we w ybory s tw ierdzą . P rzem aw iali też  Szram , 
H orw at, W uceticz  i K nkulew iez, k tó ry  ogni­
ście u d erzy ł na  M akańca. M akanec b ron iąc  
swego w niosku, o d p arł z a rz u ty  przeciw ników , 
po tęp ił po litykę  okolicznościow ą, i zad a ł K uku- 
lew iczow i b rak  konsekw encji po litycznej, gdyż 
będąc daw niej gorącym  zwolennikiem  schm er- 
lingow skiego p a ten tu  lu tow ego, je s t  te ra z  se r­
decznym przy jacielem  M adiarów . R ozw ścieczo­
ny tym  przy tyk iem  K ukniew icz zadaje  M akań- 
cowi niegodziw ośś. D łu g i zg ie łk  w Izb ie  i na 
galerjach , lew ica oburzona p ro te s tu je  h a ła ś li­
wie. K ukulew icz ponaw ia o b e lg i; M akanec p ro ­
si m arsza łk a , aby  go b ron ił od n a p a ś c i; m a r­
sza łek  K resticz  odb iera  g łos K ukułew iczow i. 
Pbćzem  w niosek kom isji z p o p raw k ą  S zram a w ię­
kszością  przy jęto , m arsza łek  pożegnał sejm , a 
n aza ju trz  a . IG. om, n astąp iło  u ro czy ste  zam ­
knięcie sejm u. B y ła  to  jed n a  z na jburz liw szych  
sesyj. G łosy, w nioski i in te rp e lac je  n ie ty lko  o- 
poeycji, a le  i w ięitszości daw ały  M adiarom  cią­
gle do poznania, że E ro a c ja  ca ła  b ron ić  chce i 
bronić będzie sw oich p raw  i sw ojej sam oist- 
ności.

D yskusja  nad u s taw ą  o u n i w e r s y t e ­
t a c h  p rz y b ra ła  w e  f r a n c u z k i e m  Z g r o ­
m a d z e n i u  n a r o d o w e m  rozm iary , jak ich  
się z początku  nie spodziew ano. P raw ica  ob­
s ta je  p rzy  praw ie  wolności nauczan ia  d la  p ry ­
w atnych w najrozciąg lejszem  znaczeniu  w yrazu. 
A rty k u ł ustaw y  tra k u ją c y  o udzielan iu  stopni 
naukow ych, w yw oła ł żyw ą polem ikę m iędzy p. 
Ju lju szem  F e rry , z astrzeg a jący m  to  praw o w y­
łączn ie  ty lko  p ań stw u , a p. C hesnelong i b i­
skupem  orleańsk im  D upanloup, żądającym  t e ­
goż sam ego p raw a dla p ryw atnych . W  dwóch 
p rzedosta tn ich  num erach Gazety Nar. podaliśm y 
streszczony  p rzeoieg  ro zp raw  o tym  przedm io­
cie i w ypow iedzieliśm y p o g ląd  nasz  na spraw ę 
wolności w yższego nauczan ia. P iszem y się na 
to, aby dać w olność p ryw atnym  zak ład an ia  i 
u trzym yw ania u n iw ersy te tó w . Niemniej p rzeto  
zam ieścieliśm y p rzeczącą  naszym  poglądom  ko­
respondencję  z P a ry ż a , dla tego , aby  w tak  
w ażnej k w estji w ysłuchać przeciw nych p rz e k o ­
nań. Mimo że jesteśm y za  w olnością w yższego 
nauczania, nie chcielibyśm y, ab y  ta  wolność 
b y ła  n ieogran iczoną, bo w yrodziłaby  się w sw a 
wolę i nadużycie. O gran iczyć  j ą  rozum nie i u- 
m iarkow ae n a d a rz y ła  się  sposobność p rzy  ro z ­
praw ach  o udzielan iu  sto p n i naukow ych. Za 
chow ać to  praw o i p ry w atn y m  zak ładom , lecz 
jednocześnie um ożliw ić k o n tro lę  p rzy  w ykony- 
w aniu teg o  p ra w ^  zdaje  się  być rzeczą  w łaści-
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S praw a polityczna, to  j e s t  pozyskau ie  praw , 
k tó reb y  zapew niły  sam orząd  i by t n iezależny  
narodow i, nie by ła  parag rafam i p rogram u ob­
ję tą , D yrek c ja  bowiem uw ażała  ją  ja k o  loiczne 
n as tęp s tw o  w zrostu  ośw iaty  i po tęg i narodu. 
Sam orząd i n iezależność ja k  roślina z z ia rn a  w 
b u jn ą  ziemię w rzuconego, w yniknąć n a tu ra ln ie  
m usiały z odrodzonych s ił  narodu, z ag w aran to ­
w anych odpowiedniem i insty tucjam i. To więc, 
co się  s ta ć  koniecznie m usiało, co każdy prze- 
ozuw ał i rozum iał, iż n a s tąp ić  musi, zosta ło  w 
program ie stro n n ic tw a  um iarkow anego p rzem il­
czane, ze w zględów  roztropności, k tó ra  n a k a ­
zyw ała rozbro ić  podejrzliw ość w roga a u ła tw ić  
rządow i rep rezen tow anem u p rzez W ielopolskiego 
porozum ienie się z narodem.

Jak o ż  p u n k ta  program u, k tó re  w ypisaliśm y 
w yżej, n iezaw ie ra ły  nic takiego, czegoby rząd  
ca rsk i w P olsce p rzy jąć  i za tw ierdzić  nie mógł. 
Jeże li jed n ak  W ielopolski i w. ks. K onstan ty , 
k tó rzy  s ta li na  czele rząd n , nie chcieli po rozu­
mieć się ze stronnictw em  um iarkow anem  na 
g rancie  program u, możliwość k tó reg o  sjaml t̂ - 
znaw aii, w iną to iph sąm yclj ą nie D yrekcji 
• ^ w a te la k ie j ,  U dy porozum ienie i w spólną ak- 
w.‘v  ttt * . o rayjśó  nie m ogła do skut-
cja  z W ielopoiB^..- t,vcznych w y ty ­
k u , przem ilczenie zaś celów 
kano  o rgan izacji obyw atelsk iej lako o d s tą p ie u .. 
od głów nego zadan ia  narodow ego, n a s tą p iło  
p a rc ie  z łona  sam ejże o rgan izacji na D yrekcją , 
sk u tk iem  k tó rego  było dopełnienie program u, 
p rzez  dość w yraźne w ypow iedzenie m yśli po li­
tyczn e j, w żądaniu  sam orządu  konsty tucy jnego , 
i  w  żądan ia  po łączenia  z K ró lestw em  Polakiem , 
L itw y  i R usi. Ż ądan ie  to, w ypow iedzane w zn a­
nym  już czytelnikom  liście do br. A ndrzeja  Z a ­
m ojsk iego , m iało ja k  już pow iedzieliśm y, to n a ­
s tęp stw o , iż rząd  zerw a ł o sta teczn ie  z całym  
narodem  i pchnął go na tę  pochyłość, z k tó re j 
stoczyć  się m usia ł na  pole orężnej rozpraw y.

b roszu rze  „Zadanie obecnej ch w ili" , 
k tó rą  K aro l R u p rech t n ap isa ł, a w ydał w P a ­
ry żu  n  L . M artin e ta  1862 (8vo s tr . 64.) pod 
pseudonim em  S t a n i s ł a w a  K a z i m i e r z a  
G r o m a d y ,  jak ieg o  często  używ ał w sw oich 
pism ach, je s t  bardzo  dokładnie  rozjaśn iony  pro­
gram  O rg an izac ji obyw atelsk iej. Rozum owaniem  
w  niej w ypisanem , m otyw uje au to r i dopełnia 
p rog ram .

W  b roszu rze  tej czy tam y pom iędzy innemi 
b ard zo  dobrze i p ięknie skreślonem i poglądam i, 
n a s tęp u jące  s łow a, nie pozostaw iające  żadnej

*) Zobacz n r. 126, 128, 129, 132, 133 i 135.

w ątp liw ości co do osta tecznego  celu p rac  o rg a ­
nizacji obyw atelsk iej.

„Dopóki, p isze w niej R ap iech t, nie mamy 
siły  do złam ania  narzuconego nam przez n ie ­
p rzy jació ł rozdziału , dopóty najp ierw szym  obo­
wiązkiem  je s t  naszym , nie pozwolić w ydrzeć 
sobie praw  nadanych, gdyż w nich ubezpieczo­
na je s t  a u t o n o m i a  n a r o d o w o ś c i  n a s z e j .  
N iew olą krępow ana dzia ła lność , w gran icach  au ­
tonomii p o z o s t a j ą c ,  w n ie j  w y t w o r z y ć  
m u s i  s i ł y  p r z y s z ł e j  n i e z a l e ż n o ś c i  c a ł e j  
P o l s k i :  i to  je s t  d r u g i  kierunek pracy. U czu­
cie niezależności całego n a ro d u , to obowiązek 
względem  przeszłości, to głos h istorji naszej, —■ 
prace zaś szczegó łow e, spaja jące  ro zd arty  or­
ganizm  społeczny — to n iew ola naszą. Spoje­
nie organizm u, je s t  d rogą  w iodącą z niew oli do 
wolności, łączącą  p rzesz łość  z przyszłośc ią  n a ­
rodu. G dyby uczucie niezależności, W m assach 
narodu  będące, miało ja sn e  rozum u św iatło , to 
w tak im  razie  rozwój in sty tuc ji społecznych, 
siłę  narodow i nadać m ających, odbyłby się w w a­
runkach  niew oli, a prow adzony uczuciem z ro ­
zumem z łączo n em , zbliżał d j  nas stopniow o do 
celu osta tecznych  naszych  życzeń, A le rozum u 
tego niema. N iewola zgasiw szy  pochodnię n a ro ­
dowego św ią tla , trzym a naród w ciemności, nie 
4ąje mu póznać , w częm leży  źródło sma- 
łpp?nej. ^czuc iem  poywąąp ńiąssy, p raećh o azą  
zaw sze gran ico  m ożliw ości; d la tego  usiłow ania, 
chociaż s łu szn e , bez odpowiedniego pozostają  
sku tku ."

„Oba k ierunk i narodow ej p ą e y ,  to  je s t  n ie ­
zależności i rozwoju praw  sp o łeczn y ch , zaró- 
wpo kopięczpe w bycie n a ro d u , h isto ryczną 
p rzesz łość  m a jąceg o , nie inaczej się po łączą, 
ją k  tylko, gdy s t r ę p n i c y  o r g a n i c z n e j  p r a -  
a y  dadzą  ręko jm ię , że p racę  tę  w ykonyw ają 
w m yśli n iezależności n a ro d u ; rękojm ią tą , je s t  
j a w n e  i o t w a r t e  w y z n a n i e  w i a r y  p o l i t y ­
c z n e j .  S tronnictw o organicznej pracy, odziane 
jąWROŚcią u czu ć , w sercu  każdego Poiftka b ę ­
dących, kjedna sobie zaufauie ludai serca. U czu­
cie d la  uczucia ziozum lałe, podda się pod k ie ­
ru n ek  ludzi nie ty lko  se rc a , a le  \ giow y, — 
w tenczas rozdzielone d o tąd  uczucie i rozum, 
p o łączą  się z Śóbą, i s^apą pa czele narodow ej 
p racy ,"

„Połączeni pracow nicy narodow ej spraw y, 
poznają p rzy  św ietle rozum u i m iłości ojczyzny, 
że od c z a su , jak  n iep rzy jac iele  zajęli siem ię 
p o lsk ą , i w ydarli je j in s ty tu c je , niew ola w zro ­
sła  p rzez oddanie się części narodu w poddań­
stw o n iep rzy jac ie la .44

„ J a k  więc ogólna niew ola n a sz a , punk t 
w y jśc ia  dla pracy  niezależności całej Polski 
w sk aza ła  w a u t o n o m i i  n a r o d o w e j ,  ta k  
z drugiej strony, p rac  szczegółow ych je s t  zad a­
niem, w g ran icach  autonom ią określouych, w y ­
s w o b o d z e n i e  l u d u ,  o d d a j ą c e g o  s i ę  w 
p o d d a ń s t w o  n i e p r z y j a c i ó ł .  P ierw sze  je s t  
p ra c ą  zachow aw czą, d rug ie  p racą  rew olucyjno- 
dem o k ra ty czn ą, w y tw arza jącą  i zw iększającą  
siły  n a  tle  narodow ego uczucia  44

„S praw a w łościańska , żydow ska, pod w zglę­
dem społecznego s tan o w isk a  żydów  i w łościan 
i o św ia ta  całego narodu, oto są  g n i a z d a  o d ­

r o d z e n i a  P o l s k i .  W olność, w łasność i  wol­
ność przekonań , połączone św iatłem  cyw iliza- 
cyjnern, dają podstaw ę zupełną, skończoną, w ol­
ności osobistej. W olność tę  otrzym am y, rozw ią­
zaw szy trz y  sp raw y wyżej wymienione. Ale 
wolność w tenczas dopiero p łodzić zacznie siły 
stanow iące niezależność ojczyzny, gdy osobisto­
ści używ ające tej wolności, z łączone będą w or­
ganizm  społeczny. D alszem  więc następstw em  
uw łaszczen ia  i rów noupraw nienia je s t  o r g a n i ­
z a c j a  w s i  i m i a s t  n a  p o d s t a w i e  s a ­
m o r z ą d u  o p a r t a :  co uskutecznione, daje 
zupełną podstaw ę organizacji budow y społecznej, 
t. j. wolność o s o b is tą , nie oddzielnie sto jącą, 
swemi ty lko  z a ję tą  potrzebam i, ale wolność so­
lidarn ie  z łączoną z w olnością w szystk ich  osób, 
społeczność sk ładających . P rzedew szystk iem  
nie zapom inajm y o najg łów nie jsze j, najkardy- 
na ln ie jsze j zasadzie, że p raw a  i in sty tucje  w y­
pływ ać pow inny z tw órczej sam odzielności oso­
by. O soba więc je s t  podstaw ą, źródłem  in s ty ­
tucji ; od je j p e tęg i i dzielności zależy s iłą  i

nie buduje ale niszczy. Znieśm y więc n iew ol­
nictw o (nie ty lk o  poddaństw o w łościan ale  i 
poddaństw o m oralne najazdow i w ykształconych  
ludzi rozum iał R uprecm  pod tem  w yrażeniem ) 
a zyskam y niepodległość, niezależność O jczyzny. 
U padek P o lsk i, te rry ro rja ln e  je j zajęcie p rzez 
n ieprzy jació ł, to już ty lk o  następstw o, źródło  zaś 
w niew olnictw ie nas sam ych. D źw igam y c iężar 
obcej zew nętrznej w ładzy  —  siły  do je j zrzn- 
cenia nie mamy, b o  n i e w o l a  w e w n ę t r z n a  
k r ę p u j e  n a s  — jeste śm y  więc rzeczyw iście  
nie w niew oli obcych, ale w naszei w łasnej — 
słusznie cierpim y zasłużoną karę , g rzesznego  
żyw ota p rzesz łośc i. N iew ola tego rodzaju  nie 
inną znosi się d rogą ja k  uznaniem  wolności, 
roznieceniem  je j w tych , k tó rz y  w poddaństw o 
oddając się n ieprzyjacielow i, oddali mu ze sw oją 
osobą i s iły  narodu . D ługość lub k ró tk o ść  te j 
niew oli, od len is tw a  lub  energ ii p racy , od siły  
woli naszej, od pośw ięcenia za leży : a poniew aż 
na  sk rępow anie woli, s iła  czysto  m a te ija ln a  n ie­
p rzy jac ió ł nie je s t  d osta teczną , —  odw oływ a-

po tęg a  ta k  in sty tuc ji szczegółow ej ja k  i o a łe jin ie  się więc do tego, że n iep rzy jac iel n iedopuści 
społeczności. U m orainiaim y w ięc, k sz ta łćm y  p rac  podniesienia z upadku ludu  naszego  — 
osobę —  podnośmy w niej sz lacnetue  uczucia, je s t  ty lk o  dowodem złej woli, n iesum ienności 
godność osobista, bo tą  ty lko  drogą z niewól- lą b  b rak u  ro zsądku . Niecb ta  w ola się objaw i, 
“ ik a  ępftbjmy ozłow ieka wolnego, zdolnego ko- a  objaw iw szy d z ia ła  z energ ią , n iech  się  przy- 
chać O jczyznę i bronie jej niezależności. Czło­
w iek bez sam odzielności, to, je s t  bez um oral- 
nienia i uczucia goduoiści, nie je s t  wolnym sy­
nem O jczyzny, ale posłusznym  niew olnikiem  
ąwego pana. P o lska , O jczyzna nasza , nłe je s t  
panem, lecz m atką, my nie niew olnicy, lecz 
je j synowie, n a tód  W>lny,4'’

„Na tein kończym y badanie nasze, gdyż 
przekonani jesteśm y, że rozw iązan ie  sp raw y  au- 
tonomji narodow ej, wolności osobistej (a p ra ­
wem w łasności i wolności p rzekonań), o rg an i­
zacja gminy, ogólna o św ia ta  całego narodu, s ą  
j e d y n e m  ż ą d a n i e m  o b e c n e j  c h w i l i  —  
któ.rej konieoznem, niczem  niezłomnem n a s tę p ­
stw em  : N i e z a l e ż n o ś ć  P o l s k i  w d a w ­
n y  c h  j  e j  g r a n i c a c h ,44

„N iezależność ta  n a s tą p i tem  prędzej, im 
silniej pop ierać ją będzie opinia publiczna, opi-» 
nja, w ytw orzona jaw nem  . o tw artem  przekonań  
narodow ych wyznaniem- R ozprószone, tąjone 
uczucia, grom adząc się  i u w y d atn ia jąc  przy p o ­
pieraniu  po trzeb , dobro narodu  m ających na 
celu, n ad ad zą  opiuii s iłę  i k ie ru n ek  niczem nie­
złom ny. A nglja, W łochy, Niemcy, w ogóle ca ła  
ośw iecona E uropa  daje nam  p rzy k ład y  cudów 
siły  opinji publicznej. N asze w ypadki niedaw ne 
w św ieżej każdego są  pam ięci.44

„Podnośmy więc uczucie narodow ości n a ­
szej, a śm iało ją  w yznając używ ajm y zaw sze 
na poparcie rozw oju in sty tuc ji, wolność, n ieza­
leżność narodu m ających na  celu, a  nie na  bez­
p łodne dem onstracje, bo tą  i tą  ty lk o  drogą, 
dojdziem y do niezależności O jczyzny. W  uczu­
ciu wolności, w godności osobistej i w sile  iu« 
s ty tu c ji w olność tę  o rgan iczn ie  łączących , leży  
niepodległość narodu . J e s t  to droga d łu g a  i da­
le k a ?  T ak  je s t ; d ługa, daleka i k rw aw a zap e­
wne —- ale innej m e ma — bo w alka  o w ol­
ność p rzed  zniesieniem  n iew olnictw a, nie w r e ­
wolucję pow stańczą  a le  w rzez się  zam ienia,

kuje słow em  i czynem  do p racy  na  o jczystej 
ziemi —  a  p raca  ta  bezpłodną nie będzie  i w yda 
niezależność P o lsk ..41

R ozw inąw szy  n astęp n ie  sposoby do w ytw o­
rzen ia  i zaw ład n ięc ia  siłam i narodu , k tó re  to  spo­
soby by ły  w łaśn ie  pa rag ra fam i p rogram u o rg an i­
zacji obyw ate lsk ie j objęte, ta k  dalej R n p rech t w 
b roszu rze  sw ojej p isze: „ Id ąc  tą  d rogą  staniem y 
się silni, a s iła  i w y kszta łcen ie  dop row adzą  nas 
do niezależności —  w łasnem i naszem i siłam i w 
sposób okolioznościam i w skazany . O koliczności 
zew nętrzne  gdy nade jdą , potrafim y z nich ko­
rzy s tać , n igdy jed n ak  losu  narodu  nieoddaw aj 
my w opiekę obcej pomocy. Im  okoliczności te  
za s ta u ą  n a s  siln iejszym i, w ięcej uorganizow a- 
nymi, tem  udz ia ł n asz  w nich, w iększe  będzie 
m iał ręKojmie ko rzyści d la  sp raw y naszej. M ó­
w iąc: nie oddaw ajm y losu n arodu  w opiekę ob­
cych, nie m ieliśm y bynajm niej w m yśli odpy­
chania  zupełnie icb życzliw ości; —  tem  bardziej, 
że niosąc w sparcie  po trzebującym , a o czem 
zdaje się zapom nieli ci, k tó rzy  pam iętać  byli 
obow iązani, możemy p rzy jąć  bez ubliżenia go­
dności, pomoc b ra tn ią  życzliw ych narodów , iako 
jednej broni p rzeciw ko n ieprzyjacielow i. N igdy 
jed n ak  na żeb ran ą  nie oglądajm y się ła sk ę . P o ­
moc ta  przy jdzie  sam a przez się, w tenczas gdy 
damy dowody, ie  potrafim y być narodem  sam o­
dzielnym  — a dowód ten leży  w jedności nas 
sam ych. D opóki uznan ia  teg o  sam i nie pozy­
skam y sobie, czyż możemy mieć nadzieję, ie  
obcy szczerze  dopom agać nam  będą ? Nigdy. 
P rzed ew ssy stk iem  więc pracujm y nad  jednością  
n as  sam ych, —  ta  p ra c a  w ew nętrzna, w niczem  
nie p rzeszk ad za  w ypadkom , pow ołać nas m ogą­
cym do czynnego w ystąp ien ia; gdy  tym czasem  
oglądanie się  n a  obcą pomoc, n a  okoliczności 
zew nętrze, p a ra liżu je  rozw ój o rgan iczny  s ił  n a ­
rodu. Bo gotow ością do p rz y sz łe j niezależności, 
n ie  je s t  p rzygo tow an ie  ty lko  b ro n i lab  odoso­

bnionego legionu, barazo słuszn ie t r o j a ń s k i m  
k o n i e m  nazwanego, ale p rzygo tow yw an ie  ludu 
t&k, że gdy  weźm ie broń do rą k , pó jdzie  z na 
mi a nie przeciwko nam ."

„Czy a ro g a  w sk azan a  j e s t  m niej bo lesna i 
mniej trudne, od te j, po k tó re j n a ró d  szed ł d o ­
tą d  do n iezależności ? nie.,. J e s t  ona rów nie 
tru d n a  i k rw aw a , ale pew na, do ce la  w iodąca, 
bo w y tw arza jąca  w łasn e  siły , & nie łu d z ą c a  się 
c iąg le  zd ra d z a jąc ą  pom ocą obcą. Innej drogi 
niema. Sto la t  sm utnego dośw iadczenia , to  czas 
dosyć długi dla p róby  m iłości i sym paty j ob­
cych , a jed n a  rzeź g a lic y jsk a  d la  teo rji zb ro j­
nego p o w stan ia  ludow ego, bez w olnego ludu. 
Nie pomoc w ięc obca, a le  s iła  n a sza  w łasn a  z 
ludu w yw ołana w olnego, da  nam  n iezależność,— 
czas zaś, od energ ii i pośw ięcenia  naszego  
za leży ."

Rozsądny ten , dobrze  w każdym  punkcie  
uzasadn iony  pog iąd  n a  p o trzeb y  i zadan ia  n a ­
ro d u  naszego, iako też na sposoby dochodzenia 
do niezależnego by tu  przez, podejm ow anie p rac  
w ew nętrznego  odrodzenia i nowego u sp o łeczn ie ­
nia, j e s t  na jdok ładaie jszem  objaśnieniem  p o lity ­
k i organicznej p racy  N arodow y, po lsk i je j ch a ­
ra k te r , w idocznym  je s t  z każdego  słow a, z k a ­
żdego doradzanego  tu  środka . M usiałbym  b a r-  - 
dzo pow iększyć rozm iary  te j biografii, gdybym  
chcia ł w ypisać w szystko , co muie w książeczce 
„Zadanie obecnej chw ili" u d erzy ło  tra fn o śc ią  
lub now ością p og ląau  R u p rech t n a p isa ł ią  z 
zam iarem  nzasadn ien ia  d z ia łań , k tó ry m  p rzew o­
dniczył, i z jednania  stronników  dla po lity k i p rac  
organicznych.

W ykazałem  już sto su n ek  w yznaw ców  tej 
po lityk i do rząd u  i napom knąłem  cokolw iek o 
rodzaji’ w alk i prow adzonej p rzez nich ze s tro n ­
nikam i K om itetu  C entralnego  N arodow ego. W a l­
k a  ta  n ie z a w ie ra ła  w  sobie n ienaw iśc i i jad u  i 
um ożliw iała porozum iew anie się  D y rekc ji z K o ­
m itetem . Szło c zbliżenie jeże li nie o z lanie obu 
stronn ic tw , b iałego i czerw onego.

D obrych  chęci k u  tem p nie b ra k ło  z żadnej 
s tro n y . J e z e ii  zaś  po łączen ie  nie n astąp iło  j e ­
szcze p rzed  pow stan iem , to  w ina nie ty le  cięży 
na  porozum iew ających  się  cz łonkach  K om itetu  
C entralnego i D y rekc ji O byw ate lsk ie j, ile  raczej 
na  w pływ ach  idących  z dołu obu o rgan izacji. 
Ooie o rg an izac je  ja k  to  już  ra z  pow iedziałem , 
sform ow ane by ły  w ten  sposób, że ich n a c z e l­
nicy nie zaw sze  mogli robić, co uznali za p o ­
ży teczne i konieczne, a le  zaw sze  stosow ać s ię  
m usieli do woli i opiDii zorganizow anych . O p i­
nia ta , ta k  w jed n e j ja k  w d rugiej o rganizacji, 
nie dość b y ła  ro zsąd n ą  i ja sn ą , ażeby  m ogła 
ju ż  w r. 1862 ośw iadczyć się za połączeniem  
obu s tro n n ic tw  w jedno. T rzeb a  na  to było 
czasu , k tó reg o  zab rak ło  n ie s te ty , d z ięk i p rz y ­
sp ieszonem u pow stan iu  z pow odu b ra n k i W ie ­
lopolsk iego .

W  negocjac jacu  z K om itetem  C entralnym  
b ra ł zaw sze  u d z ia ł ze s tro n y  D y rek c ji O b y w a­
te lsk ie j R u p rech t. W pływ ow i to  je g o  p rzyp isać  
należy  p rzyzw oity  i znośny s to su n ek  pom iędzy 
obu w ładzam i, ja k o  też tę  okoliczność, iż w p e ­
w nych p racach  obok białych s taw a li czerw oni.



w ą i potrzebną. D la  tego, z p rzyjem nością po­
strzeg liśm y, iż Z grom adzenie narodow e zdąża 
w tym  k ierunku , p rag n ie  w yszukać drogę po­
średnią. Jak o ż  w dalszym  ciągu  obrad  nad 
tym  przedm iotem , b iskup  D upanloup przem a­
w iając w poniedziałek  przeciw  F errem u, zgo­
dził się osta teczn ie  n a  popraw kę P a risa . ż ąd a ­
ją c ą  m ieszanego sk ład u  kom isji z członków  
odnośnego zak ład u  p ryw atnego , oraz z uniw er­
sy te tu  rządow ego, k tó rab y  o sta teczn ie  ro z s trz y ­
g a ła  o stopniach  naukow ych. Pow odzenie tej 
popraw ki zdaje się  być zapew nione, bo i m ini­
s te r  ośw iecenia, k tó ry  w sobotę p rzem aw iał 
przeciw  p ryw atnym  un iw ersy tetom , w ponie­
dz ia łek  ośw iadczył się za Parisem .

Courrier da France donosi, iż b e l g i j s c y  
m i n i s t r o w i e  sp raw  zagran icznych  i  skarbu , 
pp. d’A sprem ont-L ynden  i M aiou p rzyby li do 
P ary ża .

P. L o ftu s p o s  e ł  a n g i e l  s k i  w P e  t  e r s -  
b u r g u j e d z i e  do L o n d y n u .  Podróż tę  ł ą ­
czą z pogłoskam i o p rzym ierzu  m oskiew sko- 
angielskiem . Goto$ o tem  przym ierzu  zam ieszcza 
obszerny a rty k u ł, k tó ry  sp raw ił nie m ałe w ra ­
żenie zarów no w M oskw ie, ja k  i za  gran icą. 
D ziennik  m oskiew ski w yraźnie  ośw iadcza się 
za tem  przym ierzem  d la  tego, że dotychczaso­
we w rzekom e przym ierze trzech  cesarzy  ^nie 
daje żadnych rękojm i d la  u trzym ania  pokoju w 
E uropie. Gołos gw ałtow nie u d erza  na  jednego  
z przym ierzonych , k tó ry  zachow aniem  się  swo- 
jem  ta k  n ieuczciw ie z g w a ł« ł m isję pokoju. Ko- 
ciół garn k o w i p rzy g an ia ł, a od Gotosu czuć 
tak że  smołę.

D nia 14. b. m. o d b y ł  s i ę  w Cieszew ie 
p o g r z e b  ś p . d ra  K a  r  o 1 a  L  i b e I t  a. Osób 
zgrom adziło  się  bardzo  w ieie. K ościół nie m ógł 
w szystk ich  pomieścić. P rzem aw ia li n ad  zw ło­
kam i k s. p roboszcz B ukow iecki z W ągrow ca, 
pp. lir. C ieszkow ski, P a rczew sk i, Chosłow ski, 
N iegolew ski i jed en  z akadem ików . Szczegóło- 
w szy opis pog rzebu  um ieszczam y poniżej.

Korespondencje „Gaz, 5ar.“
K r a k ó w  d. 15. czerw ca.

(N ). D ziś w południe odbyło  się doroczne 
publiczne posiedzenie AJkadem]i um iejętności, w 
obecności A lfreda  h r. P o tock iego , ja k o  zastępcy  
p ro te k to ra  A kadem ii a rcyks. K aro la  L udw ika. 
Z ebranie  publiczności obo jga  płci było  ja k  w 
la ta c h  poprzednich b ard zo  liczne.

P osiedzen ie  za g a ił A lfred  h r. P o t o c k i ,  
w ita jąc  zgrom adzonych i zw ra c a ją  uw agę na  
ciąg łe  s ta ra n ia  A kadem ji około podn iesien ia  
n auk  i um iejętności w k ra ju  naszym , o raz  w y­
raża jąc  nadzieję, że ja k  do tychczas ta k  i na 
p rzy sz ło ść  A kadem ja godnem spełn ian iem  sw ego 
zad an ia  zasług iw ać będzie  na w zg lędy , jak ich  
od N. P a n a  doznaje.

P re z e s  A kadem ji dr. M a j e r  w obszerniej- 
zzem odczytanem  przem ów ieniu , w sk aza ł na 
dw a głów ne w aru n k i pow odzenia p rac  sw oich, 
ja k ie  A kadem ja znaleźć może z jednej s trony  
w podniecie udzielanej p rzez s fe ry  najw yższe, 
z drugiej na  w spółczucie  i życzliw ości w spóło­
byw ateli. P ierw szego  A kadem ja  doznaje od 
chw ili pow stan ia , na  drug ie  liczy, ażeby s ta ć  
się  m ogła tem , czem być pow inna, to  je s t  w ie r­
nym w yrazem  duchow ych zasobów  naszego  n a ­
rodu. P o  k ilku  słow ach  uznan ia  i podzięk i d la  
zastęp cy  p ro te k to ra , raowca, w spom ina o dwóch 
p rądach  panujących  obecnie w nauce, o w alce 
szko ły  pozytyw nej ze szk o łą  m etafizyczną, i 
w yraża  p rzekonan ie , że zam ykanie  się w yłączne 
w n h r ę h ie  k t ó r o j k o l w i e k  z tycli dwóch m etod 
badan ia , je s t  jednostronnością , k tó re j A kadem ja 
słuszn ie  s ta ra ła  się unikać. Cechą je j p rac  
b y ła  sw oboda um iejętnego d z ia łan ia .

Z najw yższem  uznaniem  w yraża  się  dalej 
mów ca o znacznej subw encji, k tó rą  w sk u te k  
uchw ały  sejm ow ej o trzym uje A kadem ja z  fun ­
duszów  kra jow ych . D zięk i te j subw encji je d y ­
nie A k ad em ja  m o g ła  ta k  znacznie  rozw inąć  
sw oją dzia ła lność  w ydaw niczą.________________

Do p rac  tego ro d za jn  n a leża ła  p rzed ew szy st- 
kiem  a g ita c ja  szkolna.

P o trz e b a  ośw iaty  b y ła  pow szechnie u czu tą  
a  ciem notę ludu uznaw ano ja k o  g łów ną zaporę  
d la  ro z sze rza jące j się m yśli obyw ate lsk ie j po­
m iędzy w łościanam i. Poniew aż zaś rz ą d  m o­
sk iew ski z rozm ysłem  u trzy m y w ał ciem notę i 
u tru d n ia ł z ak ła d a n ie  szkó łek  w iejsk ich , p o s ta ­
nowiono n a  pew nem  zgrom adzeniu  u G. G. i 
A. G. bez p roszen ia  rząd u  o konsensa , u rz ą ­
dzać p ryw atnem i środkam i szk o ły  Indow e, ale 
w  ta k  znacznej liczbie, ażeby  zn iesien ie  ich b y ­
ło d la  rząd u  trudnem  a  n a w e t niepodobnem . 
P ro je k t p rzy ję to  i w ykonano.

Obie organ izacje , ta k  o b y w a te lsk a  ja k  n a ­
rodow a, pop iera ły  ten  p ro jek t, nie od nich w y­
sz ły  i na  tem  polu w szystk ie  s tro n n ic tw a  po­
d a ły  sobie ręce. W  każdym  p raw ie  dw orze po­
w s ta ła  szk ó łk a ; panny, panicze, k s ięża  zam ieni­
li się na nauczycieli. Z W arszaw y  pow yjeżdża­
ły  córk i zam ożnych domów i po w siach  n au ­
cza ły  dziatw ę. W  k ilk a  m iesięcy w samem K ró ­
lestw ie  Polakiem  p o w sta ło  2.000  s z k ó łe k ; na 
P odolu  400 —  w innych p row incjach  rów nież 
znaczna liczba . S zko ły  te  t rw a ły  p rzez  dwa 
la ta , —  dopiero k lę sk a  pow stan ia  ośm ieliła  
M oskali do zn iesien ia  ich  tam , gdzie pow stan ie  
p rz e trw a ły , i po łożen ia  końca tem u ruchow i 
szkolnem u, k tó ry  lubo trw a ł k ró tk o , zo staw ił 

rzecież ś lad  dobroczynny  w rozszerzonej o- 
w iacie i w lepszem  usposobien ia  ludu. (C. d. n.)

R ó i n o ś c i .

* Pogrzeb ś. p. Libelta. W dnin 14, b. m. 
o godz 6. popołudniu odbyło się wyprowadzenie zwłok 
i .  p. Karola Libelta z Brdowa, gdzie życie zakoń­
czył, do kościoła parafialnego w Czeszewie. W chwili 
te j , po rzęsistym deszczu, który przedtem jakiś 
czas padał, nastąpiła najwspanialsza pogoda. Zwłoki 
ś. p. Karola Libelta złożono w trumnie me­
talowej, nwieńczonej bogato kwiatami. Pokój żało­
bny obrano dywanami i kirem. Jnż przed godziną 
6tą Ind licznie się zgromadził, a od chwili do chwili 
ze wszech stron ciągnęły powozy, wiozące żałobnych 
gości na ten smutny obrzęd. Ztąd też widzieliśmy 
liczne grono obywatelstwa wiejskiego, dalej obywa­
teli z miast Gołańczy i Wągrowca, kilkanaście osób 
z miasta naszego. Duchowieństwo , choć to dzień 
świąteczny, także licznie się stawiło. Prócz tego 
stawili się delegaci koła polskiego sejmowego pp. 
Bogusław Łubieński i P, Zakrzewski, koła polskie­
go na parlamencie niemieckim pp. E. Rogaliński i 
E. Parczew ski; delegat Towarzystwa przyjaciół na­
uk p. H. Feldmanowski, delegat młodzieży polskiej 
akademii w Gryfii p. Sulerzycki. Nadmieniamy tn 
w tem miejscu, iż co chwila z rozmaitych stron 
ojczyzny naszej do p. Pantaleona L ib e lta , sy ia  
zmarłego, i szwagra jego, prezesa dr. Henryka Szn- 
mana nadchodziły telegramy kondolencyjne.

O godzinie szóstej rozpoczął się smutny obrzęd 
pogrzebowy. Kondukt prowadził miejscowy proboszcz

Z wielkiem  rów nież uznaniem  wspom ina 
m cw ca o hojnych ofiarach, ja k ie  A kadem ja  o trzy ­
m yw ała  z po za  g ran icznego  kordonu, ofiarach 
dow odzących nierozerw anej duchowej spójni w 
naszym  narodzie. Z o trzym anej re sz ty  zapisu 
po ś. p. M ichale K onarskim , A kadem ja u tw o­
rzy ła  dw a sty p en d ja  po łączone z obowiązkiem  
pewnej p racy  naukow ej na rzecz  Akadbm ji, w 
zakresie , w którym  s ty p e n d y s ta  się kształc i. 
D aje mu to  z jednej s tro n y  sposobność ko rzy ­
s tan ia  ze skarbów  naukow ych, jak iem i A kade­
mia rozporządza, a z drugiej o d b ie ra  ch a rak te r 
ja łm użny  zasiłkow i udzielonem u n a  w yksz ta ł 
ćenie. Tym  sposobem , ja k  się dow iedzieliśm y 
następn ie , z odczytanego p rzez  p. Szujskiego 
sp raw ozdan ia , A kadem ia zapew niła  sobie pomoc 
biegłego paleografa, k tó ry  je s t  d la  niej barazo  
użytecznym , przy w ydaw nictw ie dziejow ych po­
mników.

D alej m ów ca w yliczył ofiary na rzecz a k a ­
demii złożone, m iędzy którem i najw ażniejsze 
m iejsce zajm uje zbiór o rn ito log iczny  i owologi- 
czny K azim ierza  hr. W odzickiego, ofiarowany 
p rzez  tegoż u n iw ersy te tow i k rakow sk iem u, i u- 
s tąp iony  przez un iw ersy te t za zgodą m in is te r­
s tw a  akadem ii. B ib lio teka akadem ii pow iększyła  
się w ciągn roku  ubiegłego o 1.000 dzieł, lic ry  
ich zatem  obecnie do 13.000. Znakom itej w arto ­
ści naukow ej naby tk iem  są  zbiory W ł. ks. C zar­
to rysk iego , k tó re  na  propozycję z łona  ak ad e ­
mii w yszłą, przew iezione zo sta ły  ao K rakow a, 
i częścią do je j uży tku  są  oddane, jak o  całość 
zaś osobną fundację stanow ić będą.

Co do stosunków  z akadem iam i i to w a­
rzystw am i naukow em i zagran icznem i, A kadem ia 
w strzym yw ała  się w la ta c h  p rzesz łych  z ich 
zaw iązyw aniem , nie chciała bowiem p rzy stęp o ­
wać do tego, dopóki nie będzie m ogła pow ołać 
się na pow ażniejszą liczbę w łasnych  publika- 
cyj. W  r. z. zaw iązała  tak ie  stosunki z 25 a k a ­
demiami i tow arzystw am i, tak , że obecnie zo­
s ta je  w zw iązku z 70 ciałam i nankow em i za 
gran icą, a w ich liczbie z In s ty tu tem  fran cu ­
skim. Z aw iązanie stosunków  z tym  ostatnim , A- 
kadem ia zaw dzięcza pośrednictw u ks. W ła d y ­
s ław a  C zartorysk iego  i p. B ron isław a Z alesk ie ­
go. In s ty tu t  francusk i n a d e s ła ł A kadem ii w szy­
s tk ie  sw oje pub likacje  od r. 1865.

B rak  m iejsca na pom ieszczenie zbiorów  był 
przyczyną, że A kadem ia d la  ro zszerzen ia  sw ych 
lokalności, zak ap iła  dom przy leg ły  do je j gm a­
chu, i p rz y s tą p iła  do re s tau rac ji tego budynku, 
odk ład a jąc  d la  b raku  funduszów  radykalne  j e ­
go odnowienie na później. N a zakup  ten , A k a­
demia użyła część sw ego żelaznego kap ita łu .

Z atw ierd zen ie  w yboru członków , zw anych 
zagranicznym i, w liczbie k tó rych  je s t  n a jw ięk ­
sza część rodaków , zam ieszkałych  po za g ran i­
cami A ustrji, n astąp iło  w praw dzie, jednakże  nie 
w ta k  obszernym  zakresie , ja k  tego p rag n ę ła  
A kadem ia. G łów nej trudności w zatw ierdzeniu  
doznali członkow ie, w ybrani z K ongresow ego 
k ró lestw a , jed n ak że  nie ze s trony  w iedeńskie­
go rząd u  pochodziły  staw iane  tem u wyborow i 
przeszkody .

P rzechodząc do s tra t ,  jak ie  Akademm w 
ciągu roku  ubiegłego poniosła, m ówca wymienia 
i oddaje  hołd zasługom  Jó ze fa  K rem era, d y rek ­
to ra  W ydzia łu  historyczno-filozoficznego A kade­
mii, tudzież  K aro la  L ibelta , k tó ry  chociaż nie 
był form alnie członkiem  A kadem ii, bo w ybór 
jego  nie zo sta ł jeszcze  zatw ierdzonym , przecież 
jak o  w ybrany, zo staw a ł z A kadem ią w m orał 
nej łączności. Z członków  czynnych Akadem ii 
zakończy ł życie w roku  ubiegłym  ks. A ugustyn 
T heiner, cz łonek  zgrom adzenia  oratorjanów , 
słynny  w ydaw ca ź ródeł h istorycznych  kościel­
nych, będących  tak iem  nieocenionem źródłem  
d la h is to r j i  naszego narodu  W ybór ks. T heinera  
n a s tą p ił na k ilk a  tygodn i zaledw ie p rzed  jego 
śm iercią, i niewiadom o, czy doszedł do jego  
wiadom ości Z  członków  nadzw yczajnych  zakoń­
czyli życie A ndrzej hr. Zam ojski, H ipo lit Sere- 
dyńsk i b. in sp ek to r szkó ł, i A dolf A leksandro ­
wicz. ap te k a rz  w  K rakow ie.

S ek re ta rz  A kadem ii, prof. Szujski, odczytał

ks. Rodziński, od czterdziestu blisko la t obuwiązki 
te  sprawujący i przyjaciel zmarłego i całej jego 
rodziny Truamę wynieśli z pokojn żałobnego na 
ramionach swych obywatele i złożyli ją  na ganku; 
stanąwszy przy niej delegat kola sejmowego poseł 
Łnbieński, w mowie serdecznej skreślił żal powsze­
chny nad stra tą , jaka dotknęła przez śmierć ś. p. 
K. Libelta kraj cały, i nwydatnił kilka rysów z 
życia tego znakomitego męża. Oto niektóre ustępy 
tej mowy, mniej więcej w dosłownem przytoczeniu:

„Żałobni słuchacze !T7
Zbyt nieudolne usta moje —  zbyt słabe siły 

moje, ażeby uczynić zadość obowiązkowi włożonemu 
na mnie przez koło polskie poselskie % Berlinie, 
którego i .  p. Karol Libelt był prezesem przez lat 
kilka — i skreślić choć w krótkich słowach ból i 
smutek , który nas wszystkich ogarnął na wieść o 
skonie ś. p. Karola. Liczny ten orszak pogrzebowy 
najwymowniejszym je s t wyrazem, jak  ogólną i jak 
dotkliwą je s t stra ta , którąśmy ponieśli,— jak wiel­
kie zarazem  były zasługi i cnoty ś. p. Karola, 
którym dziś hołd składamy. Taka to je s t potęga 
cnoty, daleko sięgają jej promienie , a ogrzewając 
zziębione nieraz serca ludzkie , wiążą je  znów w 
jedne ogniwa, jakoby jednej rodziny.

Jeżeli przejrzymy i przebiegniemy całe to zbyt 
krótkie pasmo życia ś. p. Karola, —• ujrzymy tam 
ciągłą gotowość do poświęceń dla sprawy narodo­
wej , — ujrzymy zapał i wytrwałość w czynach 
szlachetnych, — ujrzymy gruntowną i wytrwałą 
pracę i nankę.

Nie może być zadaniem mojem skreślenie i o 
cenienie tak  rozlicznych prac jego w dziedzinie 
nauk, sztuk pięknych, filozofji i literatury, pozosta­
wiam to zdolniejszym od moich siłom ; zadaniem 
mojem będzie skreślić tylko tę miłość i poświęcenie 
dla krajn, które go na każdym znamionowały kroku, 
uważając te  przymioty za szczyt cnót obywatel­
skich!

Jakkolwiek martwe jnż tylko zwłoki mamy 
przed sobą, zdaje się, że widzimy jeszoze to obli­
cze z uśmiechem słodkim, które się rzadko rozpro­
mieniło radością, bo zachmurzone było odbiciem 
ciągłych cierpień ojczyzny! Dusza jego wzniosła, 
nie tylko bolała nad klęskami i nieszczęściami wa- 
lącemi się jak gromy na kraj nasz nieszczęśliwy, 
ale brał on zawBze czynny ndział, skoro zabłysła 
gwiazda nadziei, ale biegł on, by stawać w szere­
gach bratnich, w obronie bytn i niepodległości na­
szej. Jako młodzieniec wstąpił w szeregi bratnie 
w rokn 1830 i zaciągnął się pod sztandar narodo­
wy „Za naszą i waszą wolność.u

Po nieszczęśliwym npadkn sprawy narodowej 
nie upadł na duchn ś. p. Karol, i jakkolw iek po 
roku 1833 w skutek konspiracji emisarjuszów ośmio­
miesięczne odsiedział więzienie, to widzimy go na­
stępnie tem gorliwszej oddającego się pracy i nau 
ce —  a pracy, zawsze kierowanej miłością krajn. 
Ta to miłość natchnęła myśl i pióro jego, ta to 
miłość skreśliła rozprawy „O miłości ojczyzny", 
„O odwadze cywilnej" i „Dziewicę Orleańską."

Na takich wzorach i przykładach wychowane 
pokolenie, nie mogło jak  tylko czynny brać udział 
w każdym kroku, który zmierzał do oswobodzenia 
krajn. Nastręczył go rok 184;6, w którym i L  p,-

n astępn ie  szczegółow e sp raw ozdanie  z je j cało ­
rocznych działań. O bszerna  ta  p raca  będzie o- 
g łoszona drukiem  w R ocznikach A kadem ii, s tr e ­
szczać jej tu ta j n iepodobna; sam dr. Szu jsk i 
w idzia ł konieczność sk ró cen ia  jej cokolw iek w 
odczycie, ponieważ d la  zebranej publiczności 
czysto  naukow e szczegóły  nie m ogłyby być z a j­
muj ąoe.

Mówiono pow szechnie, że w tem spraw o­
zdaniu  prof. Szujski ma się w yrazić  n iep rzy ­
chylnie o teorji prof. D uchińskiego Pow ód do 
do tej pogłoski d a ł w iadom y fak t, że p. S zu j­
ski nie je s t  bynajm niej tej teo rji zw olennikiem , 
nie m ógł jed n ak  im ieniem  A kadem ii w yrażać 
swojej osobistej opinii w spraw ie, o k tó re j A- 
kadem ia zbiorowego sw ego zdan ia  bynajm niej 
jeszcze nie w yrzek ła . D latego  nie w ierzyliśm y 
tej pogłosce, i okazało  się, że mieliśm y s łu sz ­
ność. Prof. Szujsk i w spom niał ty lko, że odczyt 
prof. D uchińskiego, m iany na posiedzeniu W y ­
działu h istorycznego, nie by ł tej na tu ry , aby 
mógł dać pole do w yczerpującej dyskusji, że 
rozbierano ty lk o  n iek tó re  punk ta , w rozbiór zaś 
całego system u znakom itego e tnografa , A kade­
mia bynajm niej nie w chodziła.

Zakończył posiedzenie odczyt S tan is ław a  
hr. T arnow skiego  „O niew ydanych dotychczas 
pism ach k asz te lan a  F ran c iszk a  W ężyka". P ra ­
cę tę  czy tać zapew ne będziem y w jednym  z n a j­
bliższych zeszytów  Przeglądu Polskiego- Niewy- 
dane pism a zgasłego  poety stanow ią  dwa o ry ­
ginalne h istoryczne draraata, k tó rych  tre śc ią  są 
bezkró lew ia po L udw iku  w ęgiersk im  i po Z y g ­
muncie A ugnście, p rzek ład  jednej trag ed ji So- 
foklesa, dokonany z oryginału , p rzek ład y  z W ir­
g iliusza, i znaczny zb iór najw iększej części 
okolicznościow ych poezji. O dczyt by ł zajm ujący, 
i będzje w łam ach Przeglądu  bardzo na swojem 
m iejscu, czy je a n a k  był w łaściw ym  na doro­
czną uroczystość najw yższej naukow ej in s ty tu ­
cji polskiej, to  inne pytan ie . Jak k o lw iek  w iel­
kie były zasług i ś. p. k a sz te lan a  W ężyka w zg lę ­
dem b. T ow arzystw a naukow ego k rakow skiego , 
stanow isko jego  w li te ra tu rz e  nie było ta k  W y­
sokiem i św ietnem , żeby A kadem ia jedyne swoje 
doroczne zetknięcie z publicznością u rozm aicała 
odczytem  jego w ierszyków  ulotnych, pisanych 
w odpowiedzi na zaproszenie  n» herbatę .

Posiedzenie skończyło  się o godzinie 2. po 
południu.

W  dniach 5., 7. i 9. lipca p rzy p ad a ją  odby­
w ające się  co trzy  la ta  w ybory połow y radców  
m iejskich. A gitacja  w yborcza je s t  dotychczas 
bardzo m ała, i zdaje  się, nie p rzyb ierze  w ięk­
szych rozm iarów . W czoraj po południu odbyło 
się w sali radnej m ag is tra tu  zgrom adzenie p rzed ­
w yborcze, pod przew odnictw em  dr. M ajera, na 
którem  bez żadnej d y skusji p rzystąp iono  do 
w yboru kom itetu  przedw yborczego, m ającego 
się zająć  p rzedstaw ien iem  w yborcom  kan d y d a­
tów  na radców  m iejskich. W  zgrom adzenin 
wzięło udzia ł najw yżej sześćdziesięciu  w ybor­
ców P rzew odniczący  w niósł, żeby kom itet p rzed ­
w yborczy sk ład a ł się z 20 członków , p. T a ra ­
siew icz proponow ał 40. Zgrom adzenie ośw iad­
czyło się za  wnioskiem przew odniczącego. W y­
bran i zosta li pp. dr. Leon Cyfrowicz, dr. M ajer, 
W incenty  Jab łońsk i, dr. W eigel, S lęk , D w or­
ski, dr. O ettinger, dr. Szlach tow ski, B aranow ­
ski Teodor, C hm arski, dr. P areń sk i, John , dr. 
B lum enstock, B irnbaum  Ju d a , S tudzińsk i, C ie­
chanow ski, Z ieleniew ski, Leon C hrzanow ski, 
Józefczyk  i Fedorow icz. Z powodu nieobecności 
p. C hrzanow skiego i słabości p Józefczyka, za­
proszono dwóch następnych , m ających najw ięcej 
głosów , tj. A ntoniew icza i dr. R ap ap o rta .

R yga, 10. czerwca.
Smutne dochodzą nas wieści z Wilna. 

Przed miesiącem odbyły się tam dość liczne 
aresztowania. Powiadają, że nastąpiły takowe 
w skutek rozkazów otrzymanych z Petersburga. 
Policja wileńska mocno je s t  tem  zatrwożona, 
gdyż jak się jej zdaje, dała się ubiedz w czuj­
ności, którą ustawicznie się chlubiła. Pomiędzy

Karol najgorliwszy braf udział, — a z hartem du­
szy i niezłamanym spokojem, zniósł powtórnie dwu­
letnie przeszło więzienie, — dopóki nowa ju trzen­
ka wolności w roku 1848 nie rozwiązała oków i 
murów więziennych!

Jakkolwiek i tą  razą nie zostały uwieńczone 
pomyślnym skutkiem ofiary krwi i mienia —  to 
widzieliśmy znów ś. p. Karola powracającego z ca- 
łem zamiłowaniem do pracy i nank, szczerze pra­
cującego wszędzie, gdzie go powoływało zanfanie 
swych współobywateli. Czy to w parlamencie czy 
w sejmie, czy w Towarzystwie rolniczem, czy w 
Towarzystwie Przyjaciół Nauk, wszędzie i zawsze 
gorliwym i światłym oył pracownikiem i przewo­
dnikiem.

Dfngie — dłngie przeminęły lata grobowej 
ciszy dla Polski — i zdawało się grabarzom, że 
ją  na zawsze do grobu złożyli, — ale choć ciało 
pochowali — ducha je j pogrzebać nie zdołali!

W roku l8tf2 i 1863, gdy naród na kolanach 
korne do Boga zanosił modły „Ojczyznę naszą racz 
nam wrócić Panie", — gdy oezbronny bywał na­
padany, bezczeszczony i mordowany, —  gdy naród 
Uciskiem fio rozpaczy przywiedziony, w obronie 
stanął własnej, gdy lądzie zapała i serca z gołe- 
mi pobiegli rękoma, by walczyć i umrzeć za wol­
ność kraju, — ś. p. Karol nie mogąc dla wieku i 
zdrowia sam pobiedz na miejsce walki, znalazł w 
swych godnych syąach zastępców, z których jeden 
życie poniósł w ofierze dla kraje..

Gdy po boleśnym upadku kraj cąły hjrep) się 
pokrył, gdy serce ojca najdotkliwszy cios ponio­
sło przez stratę syna, nie mogło to serce nie roz­
boleć, a takie ciosy nie mogły szkodliwie nie od­
działać na już i tak nadwątlone skutkiem nadmia­
ru umysłowej pracy zdrowie, które też niestety od 
roku de roku ciągle się pogorszało.

OsiadLzy aa zagrodzie domowej, ten, który 
całe swe życie najgorętszym był Polski synem, za 
którą wszystko przebolał, wszystko przecierpiał, 
wszystko przetrzymał, —• dotrwał wierny swej za­
sadzie do końca życia swego, zachowując wiarę, 
miłość i nadzieję w lepszą przyszłość.

Własne jego słowa, wyrzeczone we Lwowie 
przy powitaniu go, któro na zawsze w pamięci na­
szej wyryte być powinny, najlepiej świadczą o tej 
pięknej jego duszy. Mówił o n :

„Wszędzie Polska jedna, ukocnana macierz 
synów nieszczęśliwych. Miłość nasza do niej jest 
wróżbą, że out powstanie silna, wielka, cała. Na­
dzieja ta zrazn sprawdzi się pewnie, jak w owej 
legendzie napisano o patronie ziemi naszej, św. 
Stanisławie. Podanie to mówi, Że rozćwiartowane 
członki męczennika świętego złączyły się po śmier­
ci, jak długo przedtem było przepowiedziane. Tak 
samo i rozćwiartowane członki ojczyzny naszej 
złączą się z pewnością. To nasze życzenia — to 
nasza wiara!"

Otóż męża takiej wiary przychodzi nam dziś 
pożegnać na zawsze! Pamięć jego nie zaginie, a 
zostawia nam wzór do naśladowania i wytrwałości. 
Niechźei ta  ziemia, którą nad wszystko ukochałeś, 
dla której wszystko poświęciłeś, będzie ci lekką!

Nie my sami, nie rodzina tylko twoja boleje 
nad twą stratą, boleje nad nią cała wielkopolska

aresztow anem i podobne je s t  wielu M oskali, ale 
są  i Polacy, poniew aż w ym ieniają tu  ich nazw i­
ska. D ra B orzobohatego, k tó ry  w rócił z emi­
g racji i oddał się w ręce w ładz m oskiew skich, 
skazano  na k ilk a  la t  pobytu  w jen ise jsk ie j gu- 
bernii (w  Syberji), a n astępn ie  wolno mu b ę ­
dzie przesied lić  się  do m oskiew skich przedura l- 
skich gubernij.

P o lsk a  ucząca  się w naszem  mieście m ło­
dzież, sp isa ła  się św ietnie. W  klasycznem  g i­
m nazjum  z 30 ubiegających się o p a ten t doj­
rzałości, p ierw szy  num er o trzym ał S tan is ław  
P ileck i, d rugi S taą is ław  Slizień, czw arty  K aro l 
S o ltan . W  o g ó le , trz e b a  przyznać, że nasza  
m łodzież szczerze w zię ła  się do p racy  i znacz­
ne robi postępy  w naukach.

W  M itaw ie p rzygotow uje się w ystaw a ro l­
nicza i przem ysłow a, k tó ra  trw ać  będzie od 22. 
czerw ca do 2. lipca. Ze w szystk iego  wnosić 
w ypada, że w ystaw a ta  uda się św ietnie. Z na­
czna też  liczba rolników  litew skich  zg ło siła  się 
na nią. Podczas w ystaw y będziem y mieli g rec­
k ie  w idow isko Z powodu jubileuszu m itaw skie- 
go gim nazjum , uczniow ie postanow ili odegrać 
w języ k u  greckim  A ntygonę Sofoklesa. U dział 
w p rzedstaw ien iu  weźmie 30 uczniów k las 
w yższych, pomiędzy k tórym i są  i Polacy.

Z trzech  prow incyj nadbałtyck ich , K urland ja  
n a jw iększą  okazuje dążność do postępu. I  obec­
nie p ierw sza  uchw aliła  praw o przym usu szkol­
nego. Ze sp raw ozdan ia  zaś dotyczącego stanu  
szkół, przekonyw am y się, że w te j też prow in­
cji najliczniej do nich uczęszczała  dziatw a.

Ł o tew ska l i te ra tu ra  w zbogaca się coraz 
nowemi czasopism am i. Od pierw szego m aja z a ­
czął wychodzić po ło tew sku  Bałtycki wiejski 
gospodarz. Tygodniow e to pismo zaw iera  bardzo  
dobrze opracow ane a rty k u ły , do tyczącę ro z ­
m aitych g a łęz i w iejskiego gospodarstw a.

Mowa p. Ignacego Łyskowskiego.
(Dokończenie.)

Panowie, reprezentacja ludności polskiej tu 
w sejmie miała sobie za nieodzowny obowiązek, 
aby dała obraz przed sejmem tego usposobienia, 
i w formie wniosku szukała pomocy u sejmu.

Uznajemy potrzebę znajomości języka nie­
mieckiego u ludności polskiej, utrzymujemy 
wszelako, że jeśli polskie dziecko szkolne ma 
się stać zdolnem do nauki w ogóle, i do nauki 
języka niemieckiego w szczególe, władza my­
ślenia i mówienia u dziecka polskiego w pol­
skim języku macierzyńskim kształconą być musi, 
i z tego powodu wsze’ka nauka początkująca 
w polskim języku udzielaną być winna.

Z tychto powodów chce nasz wniosek pryn- 
cypaloie, aby wszelka nauka początkująca od­
bywała się u dzieci polskich w macierzyńskim 
języku polskim.

Ze względu na potrzebę znajomości języka 
niemieckiego, byłby ten pryucypalny wniosek 
w praktycznem zastosowaniu do szkoły elemen­
tarnej i do szkół wyższych tak do zrozumienia: 

aby w szkole elementarnej był język pol­
ski językiem wykładowym, a język niemiecki 
należał do głównych przedmiotów nauki;

aby dalej w szkołach wyższych za pomocą 
wykładowego języka polskiego w klasach niż­
szych, tak dalece pouczano młodzież polską w 
języku niemieckim, aby w wyższych klasach mo­
gła zrozumieć wykład niemiecki.

Panowie! Tylko z przyjęciem naszego wnio­
sku w zastosowaniu wypowiedzianem, może być 
mowa o rzetelnem wprowadzeniu ludności pol­
skiej w znajomość języka niemieckiego, i tylko 
takie postępowanie może otworzyć naszej mło­
dzieży bramy akademickiego wykształcenia, za 
pośrednictwem języka niemieckiego.

Ten wniosek chce tez tylko restytucji iw 
integrum, które przecie i tak już skąpo odmie­
rzone było. I ministerstwo oświecenia nie pa- 
winnoby w tych granicach wniosku upatrywać 
nieuprawnionego polonizmn, — w każdym razie 
zechce nam oświadczyć, jak daleko idzie upra-

rodzina, której byłeś chlubą i zaszczytem, boleje 
nad nią cala Polska, jak  długa i szeroka!

Cześó i spokój twym popiołom!"
Poczem przystąpił do trumny naczelny redak­

tor D ziennika Poznańskiego, Franciszek Dobro­
wolski, a składając na niej wieniec laurowy, o- 
świadczył, iż czyni to jako wyra? głębokiej czci 
dla męża wielkiego rozumu, wielkiego serca i wiel­
kich zasług; dla męża, który przodował narodowi 
nie tylko talentem, nanką i pracą, ale i charakte­
rem; dla męża, którego imię kraj cały jak  szeroki, 
z czcią i dnmą powtarzał i powtarzać będzie, do­
póki starczy imienia Polski. Dalej oświadczył, iż 
choć czyni to w imienia redakcji pisma, na czele 
którego stoi, przekonany przecież jest, iż w tym 
względzie jest szczerym wyrazem redakcji wszystkich 
pism polskich, które zawsze czcić będą amięć te ­
go wielkiego patrjoty, co szerzył w narodzie te 
najkardyualniejsze cnoty: miłość ojczyzny i odwa­
gę cywilną, a szerząc je  calem życiem swem do­
wodził, jak należy je  praktykować. Następnie wzię­
li znów obywatele na ramiona swe trnmnę i catą 
drogę, pół mili wynoszącą, ponieśli do kościoła w 
Czeszewie. Tam złożono ją  na katafalki}, kwiatami 
podobnie jak  i cały kościół ubranym. Tn ks. dzie­
kan Ryński wymownemł słowy skreślił żywot śp. 
Libelta, zachęcając obecnych do naśladowania go.

(Dzień. Pęz.)
* Z pow odu skouu R aveleta. W  dziennika 

le Monde bardzo przychylnym Polsce znajduje się 
list następujący:

Viłlą Broelberg pod Zurychem 8. czerwca 1875.
Panie redaktorze!

Niech mi wolno będzie, jako Polakowi, wziąć 
ndział w żałobie wywołanej śmiercią pana Ravelet. 
Miał on dla świętej sprawy polskiej gorące współ­
czucie i był jej wiernym aż do śmierci.

Bronił jej religii i narodowości, a kiedy waż­
niejsze organa opinii publicznej pokrywały milcze­
niem z ł ą  w i a r ę  rządu moskiewskiego, który usi­
łuje wmówić w Europę, że unici nu Podlasiu stali 
się d o Ii TO w o l n i e  szyzmatykami moskiewskimi, 
p. Ravelet, jako redaktor naczelny dziennika le 
Monde, ogłosił główne szczegóły rzezi i niesły­
chanych okrucieństw, których ci szlachetni wy- 
ząawcy wińry żtkU się ofiarą, Dziennik ten oddał 
w typa względzie znakomitą przysługę Polsce i ka­
tolicyzmowi; cześć jego redaktorowi!

tir . W ładysław  Plater.
* O iek a w a  s ta ty s ty k a . Naukowe czasopismo 

A usla n d  wychodzące pod redakcją znanego uczo­
nego Fr. Hellwalda w Sztntgarcie, podaje w osta­
tnim nr, ciekawą statystykę o konsuraoji spirytuso­
wych napojów w niektórych krajach północnej Eu­
ropy. Przerażające są cyfry, które autor, Holen- 
derczyk van Heltema, zdumionemu czytelnikowi 
przed oczy przedstawia. I  tak w Anglii wydano 
w przeciągu 7 la t od 1«66 do 1872 na spirytuso­
we napoje w ogrągłej cyfrze 820 milionów fnntów 
gzt. (8200 mil. zł.) czyli 28 mil. f. szt. więcej niż 
ogólny dłng państwa wynosi. W jednym roku 1872 
zużyto 325 mil. litrów czystego alkoholu w ogólnej 
wartości 1440 mil. zł., zatem o połowę więcej niż 
dochody całej Anglii wynoszą! W z. r. zaś kon- 
sumeja wynosiła wartość 120 mil. f. szt. (1200

wniony polonizuj, i g d z ie  się zaczyna n ieu p ra ­
wniony polonizuj.

My się kon ten tow ać będziem y upraw nionym  
polonizmem, byle tenże nie o b raża ł uczucia s p ra ­
wiedliwości, zgadza ł się z zasadam i pedagogiki 
i ludzkości, i nie uszkadza ł naszej polskiej n a ­
rodow ości.

My mamy praw o żądać od państw a, do k tó ­
rego nas przyłączono, n iety lko  u trzym an ia  ale 
naw et opieki dla narodow ości naszej i mamy 
praw o żądać tak ieg o  system u nauk i, k tó ryby  
nas na podstaw ie narodow ej do w yk sz ta łcen ia  
prow adził a nie zm ierza! do w ynarodow ienia i 
w yniszczenia nas, ja k  system  obecny.

W niosek więc nasz  obraca się najzupełniej 
w gran icach  n a tu ra ln eg o  upraw nienia. A le ten  
wniosek ma i praw nopolityczne upraw nienie 
skutk iem  zobow iązań m iędzynarodow ych.

Nie chcę w as, panowie, dalej nużyć w ypo­
wiedzeniem w szystk ich  tych p raw nopolitycznych  
zobow iązań, n ieraz  je ju ż  w ypow iedziano i wy 
je  znacie, to jedno  w szakże podniosę, że zobo­
wiązano się szanow ać n aszą  polskość.

K iedy nam w zięto  n iepodległość polityczną 
a zobow iązano ,się zachow ać naszą  narodow ość, 
podpisano w eksel polityczny, k tó ry  obow iązuje 
do uiszczenia się, i k tó rego  w ypła ty  żądać m a­
my praw o.

Panow ie, wobec tego upraw nienia p raw n o ­
politycznego je s t  nasz w niosek skrom nym  i li­
czy się z okolicznościam i czasu  i położenia, ale 
w łaśnie d la tego  tera więcej zasługu je  na to, ab y ­
ście go p rzy ję li.

Przegląd polityczny.
F ran cja . W dalszym ciągu sobotniego 

przemówienia p. Juljusz Ferry, rezerwując 
tylko dla państwa prawo udzielania stopni na­
ukowych, dał pogląd historyczny najpierw na 
stan uniwersytetów w Anglii, gdzie wprawdzie 
stopnie w umiejętnościach jurydycznych udzie­
lają zakłady prywatne, ale za to mało jest tam 
naukowo ukształconych legistów, jeno uzdol­
nieni praktycy; naturaiast stopnie medyczne u- 
dzielane dotychczas przez dziewiętnaście pry­
watnych korporacji, na przyszłość udzielać będą 
tylko trzy, jeśli odpowiedni bill przej­
dzie w parlamencie. Jeźli więc podług p. Fer- 
ryego Anglja wraca do systemu francuskiego, 
Francja nie powinna cofać się. Następnie p. 
Chesnelong bronił stowarzyszenia katolickie 
przeciw zarzutom poprzedniego mówcy, poczem 
wszedł na tryounę biskup Dnpanloup. Nie za­
przeczał oa piawa państwu; ale cóż to jest 
państwo? Jest to w tym razie minister oświe­
cenia publicznego. Iluż więc ministrów zmieni­
ło się w ciągu trzydziestu lat! Interesa pań­
stwa zarówno reprezentowali Karol Wielki, 
Ludwik XV, Robespierre i Konwent. Pomiędzy 
temi skałami bezpiecznie przepłynąć może tylko 
okręt woluości. Jeśli się odmówi wolnym uni­
wersytetom prawa udzielania stopm nauKOwych, 
to się ich pozbawi wszelkiego znaczenia; ani 
chleb codzienny, ani honorowe stanowisko, nie 
będą tam miały miejsca i nie przywabią zdol­
nych protesorów; przy takim stanie rzeczy pro­
fesorowie wolnych uniwersytetów staną się pro­
stymi repetytorami profesorów państwowych: 
lepiej już — rzekł biskup — cofnijcie prawo 
wolnego nauczania, bo ono stanie się dziecinną 
igraszką. Mówca nie skończył mowy, bo czas 
był spóźniony i prawica zażądała zamknięcia 
posiedzenia. Biskup orleański, jak donoszą de­
pesze, dokończył w poniedziałek swą mowę i 
przyjął poprawkę Parisa,' o której patrz wyżej 
pod „Lwowem."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Rozpnazczous wczoraj pogłoska o zgonie

namiestnika, hr, Gołuchowskiego, jest mylną. Poszła 
zapewne ztąd, że w poniedziałek namiestnik przyj­
mował wijatyk.

mil. zł.) W  Holandji zaś, gdzie wyrabiają znane 
ciężkie słodkie wódki, dowiedzioną jest rzeczą, że 
na 33 dorosłych osób (mężczyzn) przypada jeden 
wyszynk wódek; w r. 1871 wynosiła konsnmeja 
spirytusowych napojów tylko krajowego wyrobn 17 
litrów na głuwę. Czyż się więc dziwić należy, że 
w Holandji statystyka wykazuje z liczby skazanych 
na więzienie 9/10 części, a z liczby obłąkanysh 
więcej niż l/4 częćć mieszkańców, którzy nieszczę­
ście swe temu okropnemu nałogowi pijaństwa za­
wdzięczają! Nawet w tak matem państwie, jak  
Belgia konsumują rocznie za 90 mil. franków spi­
rytusowych napojów. W rokn 1869 wynosiła kon- 
snmeja spirytusowych napojów w Szwecji około 
110 mil. litrów ; gdy jednak rząd widział w zrasta­
jące rozpajanie się i przez to coraz większe ubó­
stwo i nędzę w niższych warstwach narodu, wziął 
się jak to mówią na sposób. Nałożył znaczny poda­
tek na gorzelników i sprzedających wódgę, uregu­
lował wydawanie konsensów dla wyszynknjących i 
obostrzył dozór nad niemi, tak. że w dwa ła tą  pó­
źniej w r. 1871 konsnmeja zeszła na 8,5 mil- li­
trów, czyli o 23 procent, a ogólny porządek 1 do­
brobyt krajn znacznie się podniósł.

Widocznie antor nie miał pod ręką sta ty­
stycznych danych Francji, Niemiec i Moskwy, gdyż 
o tych krajach zupełnie nie wspomina. Pod tym 
względem statystyczne zestawienie konsumeji spi­
rytusowych napojów w Moskwie, dostarczyłoby nie­
zawodnie bardzo wiele ciegawych szczegółów.

* A u to b io g ra fia  W  H ugo. Wiktor Hugo, 
który przed kilka laty kazał pisać Żonie swoją bi­
ografię („Vlctor Hago racontś par un temoin de 
sa vie") pisze teraz sam własny który
zamyśla wydać pod tJ tn le m ^ A c te s  ot pa-
roles . d „ uv,olografja ta ma być dziełem bardzo 
oDSzernem, a jako wstęp do niej posłużyć ma oso­
bna praca p. t. Prawo i nstawy. Biografja sama 
ma się składać z trzech tomów, każdy pod innym 
tytułem. Pierwszy tom będzie nosić nazwę : Przed 
wygnaniem, d ra g i: Na wygnaniu, a trz e c i: Po po­
wrocie z wygnania. Wstęp i tom pierwszy całego 
dzieła mają się jnż w tych dniach pojawić w Księ­
garni Michała Levy, a wkrótce oddana będzik i 
reszta do druku.

* N o w e  p la n e ty . Trzy nowe planety odkryto 
jnż w tym rokn, dzięki obserwatorjum pp. Pawła 
Henry w Paryża i Jana  Palisa w Pola , a Perotin 
w Tuluzie odszukał zagnbionego od dawna płałretę 
Lydję, teraz zaś donosi telegram o odk, z war­
tego (a raczej 144. w rzędzie asteroidj, r .tóry się 
pojawia jako gwiazdą łl-rzęd n e j wielkości. Odkrył 
go prof. Peters w Clinton.

* K o lo n ja  k u r . Dwaj bracia, nazwiskiem Gaff, 
urządzili, jak  pisze Nowojorska gazeta, w Colorado, 
niedaleko Denevero, olbrzymi knrnik. Zajmuje on 
powierzchni cztery akry, która, jak  jakie miasto, 
na ulice i nliczki się dzieli. Karom z famiijami są 
przeznaczone pewne domki na mieszkanie i zauwa­
żano, że się wkrótce do miejsca zamieszkania przy­
zwyczajają. Lndność tej miejscowości dochodzi do 
2000 indywiduów. Najgłówniejszemi produktami są 
ja ja  i kurczęta. Pracowite matrony kurze dostarczają 
dziennie 40 do 50 kóp ja j.



—  Otrzymujemy następujące pismo t  prośbą
0 umieszczenie.

Doniesienie w kronice Gaz. N ar. (nr. 125) 
z dnia 4. bm. o pokąsaniu mię przez psa, należą­
cego do c. k. kapitana 30. pułku Wp. Paulewicza, 
mieści w sobie wiele faktów zmyślonych lub prze- 
Lręconych tak, iż zdawać by się mogło, jakby głó­
wnie chodziło w uiem o przedstawienie tegoż p 
kapitana w złem świetle, jako człowieka nieludz­
kiego i niegrzecznego.

Ponieważ już w kronice nr. 128 Gaz. Nar. 
z d. 8. bm. szanowna redakcja zamieściła częścio­
wo sprostowanie, do którego i ja  w zupełności 
przystępuję — więc nie pozostaje mi jak  prosić 
jeszcze o łaskawe zamieszczenie następujących 
wyjaśnień :

a) że w realności pod l. 4. droga w niecka 
mieszka (nie 4 partje z 8 dziećmi) 12 partyj do 
60 osób liczących, a między temi 15 dzieci więk­
szych i mniejszych;

h) ze p. kapitan Panlewicz zajmuje całkiem 
osobny w ogrodzie położony dom, do którego głó­
wne wejście jest przez ogród, zupełnie odgrodzony
1 zamknięty od reszty dróg i dziedzińców.

c) że do tego ogrodu prowadzą jeszcze dwie 
inne furtki, — i że pomienione napady i pokąsa­
nia przez psa, miały miejsce właśnie w ogrodzie, 
do którego kilka partyj mieszkających w podwó­
rzu ma wstęp wolny, bo mają tam grządki i roz­
maite interesa gospodarcze.

d) Że napadł mię pies 23. maja w ogrodzie z 
nieuaCka z tyłu, skoczywszy na mnie aż do karku, 
nie kąsąjąc wszakże, zaś 31. maja obcesowo rzn- 
cił się na mnie także w ogrodzie przy wejściu i 
ukąsił mię w rękę rozdarłszy przy tern odzienie, 
lecz co najgłówniejsza,

e) Że oba powyższe wypadki zaszły pod nie­
obecność p. kapitana w domn i już z tej przyczy­
ny, niemniej z uwagi, że jako zawiadowcy domn 
nie tylko o moje ale o wszystkich partyj bezpie­
czeństwu mi chodziło, ndawałem się każdą razą 
zaraz do władzy bezpieczeństwa miejscowego, nie 
zaś do nieobecnego p. kapitana, którego zawsze 
dopiero później drugiego lub trzeciego dnia przy 
nadarzonej sposobuości o tern wszystkiem zawia­
damiałam, i zaraz pierwszą razą uzyskałem od p. 
kapitana przyrzeczenie, że każe na psa lepiej uwa­
żać, a po drugim wypadku, że go uwiązać każe, co 
też zaraz było i dotąd jest przestrzeganem.

W końcu i to dodać muszę, że o ile pierwszy 
wypadek p. kapitan lżej sobie tłumaczył, nieprzy- 
puszczając, aby jego pies (z rasy lega wy ch) byt 
tak napastliwy, o tyle drugim wypadkiem był bar­
dzo zasmucony, wyraził mi swoje ubolewanie z o- 
świadczeniem gotowości nezzwłocznego wynagro­
dzenia szkody w sukniach, jaką miałem z wypad­
ku dnia 31. maja.

Niegodna insynuacja o kagańcu i dzieciach, 
mogła się chyba wylędz w fantazji sług, które p. 
kapitan surowo skarcił był za zły dozór nad je ­
go psem.

Lwów 14. czerwca 1875.
Z uszanowaniem

K r uczyło.
— Stawarzyszenie młodzieży handlowej urządza 

z końcem tego miesiąca festyn z loterją fantową i 
przygotowuje się do urządzenia go jak  najświetniej. 
Mając w pamięci festyn zeszłoroczny jesteśmy 
pewni, że młodzież handlowa, lubująca się w no­
wościach, i tego roku oczekiwań publiczności nie 
■zwiedzie, tem bardziej, że w skutek nadzwyczaj 
gęsto powtarzających się festynów, urządzanych 
mniej więcej jednakowo, konieczną je s t jakaś od­
miana w urządzeniu, ażeby zabawa zaciekawiła 
publiczność i udać się mogła.

—  P. Ludwik Marek przeniósł swój skład do­
borowych pod każdym względem fortepianów do 
bardzo dogodnego lokalu, zajmowanego wprzódy 
przez resursę m ieszczańską, (ulica Teatralna, na­
przeciw kościoła jezuitów).

—  Festyn Indowy połączony z loterją fantową 
na korzyść zakładu św. Łazarza odbędzie się w 
niedzielę dnia 20. czerwca w ogrodzie miejskim 
(pojeznickiem). — Mamy nadzieję, że ze względu 
Ba dobroczynny cel publiczność nasza licznym u- 
dzialem zechce poprzeć szlachetne usiłowania ko­
mitetu.

—  Zbiorów rycin posiadamy we Lwowie bardzo 
mało, a zbieraczy jeszcze mniej. Jednym z najpil­
niejszych i uajwytrwalszych w tej małej garstce 
zbieraczy, je s t p. Julian Kołaczkowski, inżynier 
przy kolei Karola Lud., antor „Słownika rytow/iików 
polskich." Przeglądając przed kilkoma dniami zbiór 
ten, napotkałem w tymże następujące cztery akwa­
rele tak wcześnie dla sztuki zgasłego A rtura G rott­
g era : 1) „Spacer na Kahlenbergu pod Wiedniem." 
Podobnie jak  i w innych pracach, widzimy i tutaj 
Grottgera samego, widzimy go z tekę w ręku spie- 
wącego na Kahlenberg. Grottgera wyprzedza jakaś 
Memka na kouiu, konia prowadzi chłopak, pochód 
ten zamyka jakiś stary  Niemiec, prawdopodobnie 
mąż owej jadącej na koniu. Akwarela ta  zrobiona 
została we Wiedniu r. 1856. 2) „Polowanie na li­
sy." Akwarela ta  pochodzi ze znanego zbioru obra­
zów i rycin ś. p. Ksawerego Masłowskiego i na­

bytą została przez teraźniejszego właściciela pana 
Kołaczkowskiego, na licytacji tego zbiorn w K ra­
kowie. 3) „Statua Matki Boskiej". Jest to szkic, 
projekt do statuy, która miała być wzniesioną na 
Dietlówce w Krynicy. Projekt ten jednak zanie­
chano później. 4) „Cztery konie cugowe wjeżdża­
jące do dworu.“ Że akwarele te, zaledwie małemu 
gronu przyjaciół p. Kołaczkowskiego są tylko zua- 
ne, nie ulega najmniejszej wątpliwości, nie napot­
kałem bowiem o nich nawet wzmianki w spisach 
prac i Życiorysach Grottgera. Winnaby więc dy­
rekcja Towarzystwa przyjaciół sztuk piękuych, po­
starać się o przeniesienie takowych z mieszkania 
p. Kołaczkowskiego, do sal Domu narodnego, gdzie 
urządziła obecnie wystawę, by zapoznać owe mnó­
stwo iubowników obrazów, zwiedzających wystawę, 
z temi nieznanemi pracami Grottgera. Miejmy n a ­
dzieję, że to słuszne żądanie znajdzie odgłos i po­
parcie w dyrekcji Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
a to tem bardziej, że właściciel tych akwarel o- 
świadczył swoją gotowość zadosyćuczyuienia temu 
żądaniu. (S.)

— Powieść P a u l i  n y  W i l k o ń s k i e j ,  o k t ó -  
rej w je j biografii pisaliśmy, jako ostatniej z jej 
większych prac, pozostałych w rękopiśmie, ma ty 
tlił „Damian Szczerbina." Jest to powieść history­
czna, treści do niej sławnej autorce dostarczyły 
Pamiętniki Kitowicza. — Jak licho była Wilkońska 
wynagradzaną za swoje powieści, dowodzi liczba 7 
talarów, które zwykle brała za arkusz drukowany 
powieści. Jakże ntrzymać się n nas można przy 
tak niskich houorarjach?

— By umożliwić zejście z Wysokiego Zamka 
wprost do zakładu hidropatycznego dr. Wenautego 
Piaseckiego i ogrodu Kiselki, usypano przed kilku 
jeszcze laty na wniosek p. Alfreda Bojarskiego i 
pod Kierownictwem tegoż drogę ślimaczą i wysa­
dzono takową drzewami. W skutek ostatnich ule­
wnych deszczów nasypy te znacznie nszkodzone 
zostały, woda powymulala takie doły (osobliwie na 
nasypie czwartym), iż nie trndno, powracając tam­
tędy około godziny 9tej wieczorem , kiedy znpełnie 
jnż na tych nasypach ciemno, zwichnąć nogę , lab 
pokaleczyć się ; konieczuem więc byłoby, by nrząd 
budowniczy wraz z ogrodnikiem miejskim, zajęli się 
rekonstrukcją tej drożyny.

— R o z p r a w y  g ł ó w n e .  W dalszym ciągu 
bieżącej kadencji sądów przysięgłych, sądzone będą 
w lwowskim sądzie kryminalnym uastjpnjące spra­
wy: Dnia 21. bm. Griinera Jossla o zbrodnię oszn- 
stwa. D. 24. bm. Jaremkiewicza Jurka o zbrodnię 
zabójstwa. D. 25. bm. Rogowskiego W asyla i dwóch 
iuuych o zbrodnię morderstwa skrytobójczego D. 
28. bm. Schrenzla Abrahama Izaaka o oszustwo. 
D. 30. bm. Ciesióskiego Jędrzeja o zDroduię pospo­
litego morderstwa.

—  Dyrekcje kolei żelaznych galicyjskich oświad­
czyły gotowość zniżenia cen jazdy II  i III klasy 
dla osób Udających się na zjazd lekarski do Lwo­
wa. Zniżenie ceny wynosić będzie na kolei Karola 
Ludwika 33 '/2°/0, a na kolei Albrechta 50“/„. Z ob­
niżenia tego korzystać będzie można za okazaniem 
karty udziałowej.

—  (cz.) Dziennik polski także w sprawozdaniu 
z przedstawienia „Poczwarki" ubolewał nad tem 
że dyrekcja teatru dała czy pozwoliła grać rolę 
Fanchetty pani Zimajerowej, gdy tę rolę grać ma 
zuaKomicie pani Nowakowska, dowodząc niestoso 
wności tego postępku dyrekcji twierdzeniem, jakoby 
p. Zimajer tam tylko dobrze wywiązała się z powie­
rzonej sobie roli, gdzie potrzeba było być naiwną. 
Tak samo ocenia grę p. Z, i Kurjer polski. Co do 
zmiany w obsadzie ról zdanie swoje wypowiedzie 
liśmy przed kilkoma dniami, robiąc wzmiankę o po­
dobnym jak  powyższy zarzucie, uczynionym dyrek­
cji teatru przez Ojczyznę, Co się zaś tyczj w o- 
góle oceny gry pani Zimajer, na to odpowiedziałem 
pośrednio przedwczorajszą, aczkolwiek ogólnikową 
recenzją niedzieluego przedstawienia. Jednakowoż 
antor tej recenzji poczuwa się jeszcze także do o- 
bowiązku zrobienia pewnej uwagi nad twierdzeniem, 
„ akoby pani Z. tam tylko dobrze grafa, gdzie po­
trzeba było być n a i w n ą . "  Uwagą tą  jest, że Fan- 
chetta ani taka, jaka  może się przedstawić słu­
chaczowi, ani pomyślana przez antorkę nie je s t i 
nie może być nigdzie i nigdy naiwną, ztąd więc 
wynika także, iż gdziekolwiek grająca tę rolę a r­
tystka starałaby się być naiwną, tamby rażąco ile 
grała. Są takimi Landry, jego brat, ale Fanchetta 
naiwną nie jest. Naturalnie nie miejsce tn na wy­
kład, jakie charaktery są naiwne. Dalej robię nwa- 
gę, że p. Z. nigdzie i nigdy z panią Nowakowską 
porównywać nie można, jak  niemożliwe jest porów­
nanie dwóch wprost przeciwnych sobie przedmio­
tów. Pani Z. bowiem jest poniekąd tak wybitnie 
reprezentantką dążeń realistycznych w sztuce, że 
w pewnym zakresie ról, przystępnym jej indywidu­
alności, a ten nio obejmuje tylko pewnego dziafu 
ról naiwnych, trzeba ją  albo uznać i w takim r a ­
zie przyzna się jej zawsze wielki talent, albo od­
mówić jej znpełnie nazwiska artystki, a nie k ry ty ­
kować porównywując ją  z panią N., której i cecha 
talentu i indywidualuość , i że tak powiem, wiara 
artystyczna zupełnie iune.

Hrów, z Izby handlo iHoca'-/ą<tu]a 
We] duia 16. czerw ca.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwik"

„ L w O W . -Caren JaSIJ 
Banku hip. gal. po 300 zł.
U. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred . gal. 6 pr. w. a.

•  i. „ 4  pr. w. a.
„  „ „ 6  pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
loiowanie w 15 la t  .

U L Obligi za 100 złr.
Indem nizacyjni galic.
Poi. kraj. i  X. 1873 po 6 pr.
Lo»y m iasta Krakowa 

v  „  Stanisławow a

IV. Monety.
Dukat holenderski
Dukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł im perjał rosyjski 
B abel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papiero'
P rusk ie  bilety  kasowe 
Srebro
Wiedeń d- 14. czerw ca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. anstr. w banku. 5 pr.

" ' T  .. w sreb. 6 „
U* losy (m. k. 

losu

<łr A

234 5 
138 25 
249 75

23 6 50 
40 25 

251 75

88 -  
78 60 
88 — 
52 60 
99

8 8 - 0  
78 50 
88 70 
93 25 

100 7

SO 50 91 25

A7 80 
r a ­
ta  75 
16 .

88 Si' 
?8 26 
16 75 
16 50

5 10 
5 15 
8 83 
8 61 
1 60 
152  
162  

ir.l 50

5 19 
5 V 5
8 89
9 8 
1 68 
1 1 3  
1 63

,<3 —

Cz-a  g
g  K  185* po 250 zł. 4 pr. 

1860 500zł.w.a.6pr.
|  O  1860 „ 100

1864 „ 100 „ .  „
L isty  zast. dom po 120* pr
Oblig, indm. za lOOzi.’
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz.
Wągie.-.poiJcoLpo laOzłAp.

i g - f o i .  prem.po 100 z tr 
T u ro n  poi. kol- po 400 fr

Akcje bankowe.
Angle-austr. po 200 zł. 120 
Bodencrad-au.po200zl.40 pr. 
Zakl.kr.dla h.lnrz- po I60zł 

,  węg. aoozł. #m,p, 8C

701 6  
74 45 

261 
238 —  
0 6 —
1 l z  26 
H 7 - 
134 60 
1/6 76

87 76
b 7 -

10160 
81 — 
54 35

'2475

2 3 8 -  
222 75

70 30 
74 55 

263 
239 — 
'<6(0 
112 60 
117 50 
134 76 
1 2 7 -

88 25

Tow.eskont. n.au»t.pc 500zł 
Pranco-austr. po ICO z 'r

em. 40 p r ......................
Franco-w ągier, po 200 z 

em, 40 pr. .
Gal. bank h ip . po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla hand. i przeic

po 200 z łr .....................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zt 
Gal. bank kraj. po 200 z łr  

em. 50 pr. . . . .
Renten bank po 200 z lr. 
Banku nar. a u st-. po 600 zł 
Banku pow»z. aua.po 290zlr 
Dnionbank po 140 z łr  
Verein»bank po200 zt.e.40p 
Verkehr»bank pow.po 200zł 
Wied. banW er; po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 20C zir. 
Alfftldzkiej po 200 z łr. sreb 
Duieutrzańskiej ,  „
Elżbiety „ ni. k
Ferdynanda półn. po 10SO 

z łr. m. k. .
'rsne. Jć i. r  ÓCOzłr w a 

Kol gal.KarL. po 2 9 0 zhn.. 
Lw. se » i C 9 tt-< ł 
M >r. £zl. (cent.) po2CO złr.a 
Anst.półć.zach.po 200 z ł .er 

„ „ lit. B. po 200 zł. *r
Rudolfa po 200 złr. s. r

750

59 50 

2 9

3i«dmiogr. po 200 w. a. sr 
dląltieisb. Gdp. 200 ?!• w. a 
dtidbahn po 200 zł. srebr. 
T ram w aj wied. po 200 zł 
W ąg,gąl.(Lnp-)po200z 1. w.a. 
Węg.pół. wscbpdp.JjOO zł. a 

„ wsęh. (0»tb.) po 200
złr. w. &...................

„ zachód. (W ertb.) po 20* 
z łr. w. a. .

Akcje przemysłowe. 
Bndow.Tow.austr. po 200 z ł 

.  « . 100 „ 
103 - ■ tanich  pom.polOO z

8160  L is ty  z a s te w . (zglOOzł.
5 j  50 Boden cred. allg. 6st.5pr.sr 

„ spłać, w 38 la t .6  p. wa
1 2 5  Gad. Tow. k r. ziem. 4 pr.w.a

t  .  6 pr. w. a 
238 26|Galic. baak h%. 0 p r, w. a 
2 2 3 — r  Zak kr. włość. 6 pr w a.

' yUiijż
V5d—

40 50 41 —

60 —

— - _
___

96S 970 —

102 75 
13 25 
9 2 -  

'04 30

103 —
13 50 
92 60 

105 —

68 -  
133 5')

69 — 
1 3 4 -

162 - 182 50

1980
68 -  

235 75 
138 75

1965
68 50 

:36 „  
'33 _

152 25
73 — 

139 —

>52 50  
7 4 -  

; 4 0 _

279 50 
104

115 -  
125 —

■180 -  
1^6 —

>i6 r  
126 _

51 - - 52 —

129 - l29 50

2 3 -  
8 75

22 25 
9 _

96 50 
87-26 
79 25 
87 75 
92 00 
9 9 -

9 7 -
8 8 -

9 3 -
100-26

Bank nar austr. m. k 5 pr. 
,  .  l- w. a

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 zir 
Albrechta.po3COzt.6p.100-:; 
Alfoldz. 200 z ł 5 pr. »r, w. a

. on? 1°62 5 pr
„ om. 1370 % pr
. -m 1fl79 > r.-
rdynanda pOia. 5 p r m. k 

s , 5  pr. W. a
.  „ 5 pr. sr.

d. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w .a 
„ I I .  em. 5 pr. .
a IH . em. 187. 31
B IV. em. a 300 zł. 5pr. 

f. Czer. Jas. I. em. 186' 
3 0 0 z ł.5  pr.srebr.w  a 

?. Czer. Jas. I I .  olu. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Czer. Jas. I I I .  em. 186h 

300 ał. 5 pr. srebr. w. a 
f. Czer. Jia. IV. om. 137;
800 zł. 5 pr. s r e l r  w. a 

idolfa po 300 zł 5p r.sr.w a  
a em. 1869 pe 3(jr z i 

6 pr. srebr. w a 
> s 1872 po 300 zł 

5 pr. arebr. w. a.

. m. k.
sviOb ,  io
owek:. po 20 z łr. '

Palfly .  40 
~ '  lfa io  * *
Kt. ba Im * 40 *

rer.oii ‘  ąo  ’  ■
Stanisław, (po*,) v,o irńzł.Wa 
W alastein po AJ z ł. m. i  
W indiszgratz po 20 zł. p

Dewizy (3mieiięc?uie.) 
Berlin 100 tal.
F rankfurt 100 zł. (s&ddem. 
Hamburg HO m ark. bsuko. 
L m dyn 10 ft stor ]
B arył. 100 frank,

,1  . ..  | za .
— - i
9740 9760

7570
7660
9040

7590
7680
9080

935 1 
9235

9 ‘7 5 
9350

99
9225 

K147 
1012

9650
9950

10490

10050
?876

7925 7975

8 3 - 8350

7 6 -

- 8850
8374

74
8650
7450

1672 ’ 
276< 
1 2 -

16750
28
1 3 -

2775
1350
3675
3775
1550
2276
2126

•2825
1376
3725
2 8 -
16
2325
2175

5395
5 4 -

11165
1410

5S — 
5410 
: 160 
4410

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Smutny wy­
padek zdarzył się w sobotę wieczornik na stacji 
kolejowej w Zabłotcach, pod Brodami. Pani Stog- 
mannowa, żona naczelnika stacji, przejeżdżając się 
dla rozrywki po dworca kolejowym drezyną (wóz­
kiem pornszanym na szynach korbą) w towarzy­
stwie swej córki i jednego z urzędników stacji, wy­
padła przypadkowo z wózka na szyny tak nie­
szczęśliwie, że przeszło przez nią kolo, skutkiem 
czego w godzinę później życie zakończyła. Śledz­
two sądowe zostało już zarządzone. — Przypadko­
wą śmiercią zginął dnia 10. b. m. w rzece Stryju 
14-letni chłopak Iwan Jarków z Korczyna. Prze­
pędzając bydło przez rzekę porwany został bystrym 
prądem wody i ntonął, a zwłoki jego dopiero dnia 
następnego wypłynęły w Synowódzkn Wyżnem. — 
W gminie Białoskórce , w powiecie Tarnopolskim, 
dnia 29go maja obwiesił się w lesie pod wsią go­
spodarz Paweł Nazarko nałogowy pijak. Bezpośre­
dnio przed wykonaniem samobójstwa wziął jeszcze 
Nazarko z domc kilka ja j, które przepił w karczmie. 
W Rożnie Małem, w Kossowskiem , obwiesił się w 
nocy na 12. b. m włościanin Tanasy Artymczuk, 
na drzewie wśród swego pastwiska. Nieszczęśliwy 
od dłuższego czasu cierpiał na melancholję.

— Mianowania. Minister skarbu miauował 
sekretarza przy proknrutorji akarhu dr. Edwarda 
Zennegge de ScLarfenstein radcą skarbowym, a ad 
jnukta przy proknratorji skarbu, 4r. Szczęsnego 
Górskiego i koneepistę przy pruouratorji skarbu 
dr. Schuberta, sekictarzami przy proknratorji skar­
bu we Lwowie.

Krajowa Rada szkolna zamianowałą Edwarda 
Czajkowskiego rzeczywistym nauczycielem w Cho- 
dorowie.

— Egzamina W szkole gospodarstwa wiej­
skiego w Dublauach z drogiego półrocza roku szkol­
nego 1874/5 , odbędą się od 18. do 30. czerwca 
1875 w następującym porządku dnia 18. czerwca. 
Na kursie przygotowawczym matematyka i fizyza 
Na I roku fachowym rolnictwo i ustawy wiejskie. 
Na II  roku fachowym ekouomja roln. i ustawy wiej­
skie Dnia 20. czerw ca: Na kursie przygotowaw­
czym chemja i miueralogja. Na I  roku fachowym 
ekonomja roln. i eutomologja. Na II  roku facho­
wym technologja. 23. czerw ca: Na kursie przygo­
towawczym anatomja, fizjologja zwierząt. Na I  roku 
fachowym chów zwierząt i weterynarja. Na I I  roka 
fachowym rolniciwo i rachunaowość. 25. czerwca : 
Na kursie przygotowawczym geegrafja fizyczna 
Na I  roku fachowym chemja i klimatologja. Na II 
roku fachowym chów zwierząt i klimatologja. 28. 
czerw ca: Na kursie przygotowawczym zoologja. 
Na I  roku fachowym miernictwo i mechanika. Na 
II  roku fachowym chemja rolnicza. 30. czerwca : 
Na kursie przygotowawczym botanika. Na I  roku 
fachowym botanika i fizjologja roślin ogrodnicz. Na 
II  rokn fachowym leśnictwo i budownictwo.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
rannych (od 9tej) w dniach wyżej wymienionych 
z każdym nczniem z osobna z każdego przedmiotn.

Komitet Towarzystwa gosp. galic. zwraeając 
uwagę na okolicznuść, iż egzamina te są publiczne, 
zaprasza na nie uprzejmie nietylko rodziców, kre­
wnych i opiekunów, ale i wszystkie osoby, któreby 
dokładne wyobrażenie o stanie szkoły wyrobić so­
bie życzyły.

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 10. czerwca 1875.

Prezes : Sekretarz Towarz.:
A. Sapieha. J .  Greliński.
* (A . z.) Sambor 15. czerwca. Dnia 12. b. m. 

wydarzył się smutny wypadek w tutejszym c. k. 
delegowanym sądzie miejskim. C. k. adjuukt sądowy 

Antoni Haszlakiewicz-Gottleb nagle o godzin. 4. 
min 15 zakończył życie w swojem biurze nrędo- 
wem. f3. p. Haszlakiewicz był to człowiek prawy, 
nrzędnik gorliwy, pracowity, nieskazitelnego cha 
raktern, ogólnie z przyczyny tej labiony i wysoko 
ceniony. Z zadowoleniem to skontatować mogliśmy, 
że tntejsza lndność bez różnicy wyznania tłumnie 
się zgromadziła, by oddać na dnia 14. b. m. osta­
tnią nsingę zwłokom prawego obywatela i dobrego 
syna ojczyzny. Ś. p. Haszlakiewicz był w kwieci* 
wiekn, liczył bowidm lat 32. Pozostawił młodą 
Waowę. Jak  dobrym był obywatelem dowiódł tem, 
że pomimo ogromnego nawałn pracy w sądzie, pia­
stował nrząd naczelnika straży ogniowej ochotni­
czej. Co się tyczy przyczyny tak nagłej śmierci, 
dodać należy, że zmarły miał słabość sercową — 
przytem był drażliwy i uczuciowy, ogólnem więc 
zdaniem j e s t , Że irytacje w biurze, gdzie miał do 
czynienia z niesfornymi przestępcami, stały się po­
wodem uagłej śmierci.

— Tarnopol dnia 14. czerwca. W sobotę 
mieliśmy ostatnie przedstawienie goszczącego tn 
teatru ruskiego pod dyrekcją p. Teofili Romanowicz 
na dochód ochotniczej straży ogniowej. — Odegrano

Oświadczyny Stefnraka"; sztuka ta  narodowa rn- 
ska oddana została z całą werwą, wywołała po kilka 
razy huczne oklaski licznie tym razem zgromadzo­
nej publiczności. — Caiy sezon nie był tak szczę­
śliwym dla te a tru , często bowiem ławki świeciły 
pustkami, a i artyści nieraz widocznie lekceważyli 
sobie publiczność, gdyż albo ról nie nmieli albo co 
gorsza grali jakby z musu. Na ostatnie przedsta­
wienie na dochód Towarzystwa we czwartek dano 
melodramę „Halka*, lecz kto nie widsiał tego dzieła 
na innych scenach, nie bardzo by się zbudował 
muzyką Moniuszki. Nie można tu było wymagać 
opery, co też dyrekcja z góry uwzględniła, ale przy­
najmniej kilku piosnek czysto i ze zgodą akompa­
niamentu zaśpiewanych, czego napróżno public/ność 
wyczekiwała. — Polska ta i czysto narodowa mu­
zyka dziwnie brzmiała przy kozacko-huculskich ko- 
stjumach a bał n Stolnika dziwnie i ordynarnie 
wyglądał. — Stolnik jeden, żeby tylko miał więcej 
łagodny ton głosu, byłby jeszcze dobry, a Halka, 
gdyby głos miała lepBzy Najwięcej raził Dziemba 
swoją szorstkością i gburowatemi manjerami, jakie 
na dworze Stolnika nchodzić nie mogły. Antoś nie 
był romantycznym kochankiem, lecz jeayuie biczem 
bożym zesłanym na Janusza. —  Za wiele w ogóle 
w całej grze artystów przebijała myśl „Lisy i pa- 
sowyska".

W każdym razie tea tr ruski uprzyjemniał nie­
raz wieczory tutejszym mieszkańcom, którzy nie 
mają wiele wyboru w zabawach. — Obecnie spo­
dziewamy się trnpy teatrn polskiego pod dyrekcją 
p. Woźniakowskiego, którego serdecznie przywitamy. 
W czoraj w Tarnopolu przy bagatelnej sprzecz­
ce rzeźnik Szymek, swemn dawnemu pryncypałowi 
i dobroczyńcy p Chili przeciął rękę toporem , tak 
że ten ostatni w łóżkn pozostaje.

Takie sprawki powinny być surowo karane 
gdyż z czasem nikt uie będzie pewnym swego zdro­
wia i życia.

11203 11210 11243 11582 11793 11965 12143
12197 12243 12825 1294S 13027 13032 13391
13394 13403 14560 13629 13720 13763 13844
13888 14006 14059 14100 14281 14446 14502
14548 14651 14653 14692 14S69 15322 15648
15788 15854 16067 16099 16106 16179 16196
16395 16448 16780 17048 17269 17329 17551
17814 17914 17975 17988 17990 17992 18045
18077 18158 18200 18418 18656 19016 19043
19060 19063 19244 19298 19455 19457 19818
19997 20005 20090 20217 20217 20344 20370.

Ser. IV . Nr. 342 1229 1299 3534 4502 4689 
4854 4899 4962 5130 5134 5215 5510 5577
5587 5827 5855 6045 6055 6189 6237 6297
6365 6431 6469 6528 6565 6690 6757 6820
7022 7165 7324 7437 7487 8045 8092 8220
8237 8256 7354 7367 8368.

Ser. V. Nr. 63 359 386 766 1329 1722 
1765 1904 2053 2192 2199 2282 3011 3062
3082 3212 3506 3847 4072 5107 8397 6456
7207 8569 8632 8657 8857 8861 9101 9213
9291 9763 9881 10481 10553 10812 1096011985

12372 
12928 
13697 
14203 
14624 
15483 
16191 
16314 
16602 
16724 
17469 
19680 
22919 
23588

12031 12108 12336 12343 12351 12358
12391 12426 12482 12662 12787 12807
12940 13034 13104 13386 13502 13588
13703 13799 13829 13956 14000 14162
14212 14328 14430 14556 14599 14614
14643 15058 15127 15335 15343 15383
15799 15921 16060 16071 16149 16182
16232 16251 162S5 16288 16289 16305
16335 16446 16480 16533 16554 16559
16645 16671 16672 16679 16701 16712
16785 16791 16797 16798 17216 16440
17470 17489 17594 17979 18432 19017
19848 19970 20047 20837 21222 21590
23033 23358 23395 23496 24573 22583
23687 23695 23702 23706.

L i s t y  z a s t a w u e 5 %•
Ser. I I .  Nr. 129 253 538 650.
Ser. I I I . Nr. 138 159 252 588 898

1454 1664 1844 1911 2158 2168 2234
2689 2733 2771 2887 3646 4110 4270
4744 4926 4970 5098 5544 5675 6798

1410
2611
4603
5708
6899

Gospodarstwo przemysł i handel.
W y k a z  l i s tó w  z a s ta w n y c h  galicy jsk ieg o  

T o w arzy stw a  kredy tow ego  ziem skiego, w yloso­
w anych  na dniu 12. czerw cs 1875. 4%  p rzy  65 
losow auiu  w  sumie 161.050 z łr  w. a. 5 °/a p rzy  
13 losow aniu w sum ie 74.500 z łr. w. a. 5%  
37lel. 3 losow aniu  w  sum ie 14.000 zł. w. a.

L i s t y  z a s t a w n e  4*/,.
Ser. I . N r. 396 403.
Ser- I I . Nr. 709 792 878.
Ser. I I I .  Nr. 1843 5830 7283 8789 9871 

10683 10704 10778 10912 10474 11030 11095

5910 6211 6351 6440 6780 6835 6844
6916 6990 7246 7288 7309 7491 7633.

Ser. IV. Nr. 31 13S 136 160 295 447 700 
782 787 1077 1409 1630 1860.

Ser. V. Nr. 247 251 286 678 868 914 1319 
1337 1350 1437 1580 1834 2059 2183 2197
2203 2383 2414 2437 2482 2620 2922 2944
3549 3641 4075 4100 4549 4554 4765.

L i s t y  z a s t a w n e  5°/, 37-letnie.
Ser. II . Nr. 168.
Ser. I I I .  Nr. 102 562 601 840 1289 1291 

1733 1871.
Ser. IV . Nr. 71.
Ser. V. Nr. 5 511 601 1143 1288.
D yrekcja  galicy jsk iego  T o w arzy stw a  k red y ­

tow ego ziem skiego w zyw a ainiejszem  posiada 
czy pow yższych lis tów  zastaw nych , aby się po 
w y p ła tę  k a p ita łu  od duia 31. grudu ia  1875 po­
cząw szy, do k asy  tegoż T ow arzystw a we L w o­
wie zg łosili, poniew aż procentow anie  tych  li­
stów  zastaw nych  z ozuaczonym  dniem usta je  i 
gdyby kupony za da lszy  czas w ypłacone były, 
p rzy  odoieran iu  k a p ita łu  po trącone  zostaną.

N a rachunek  T ow arzystw a kredytow ego, 
w ypłacać ta k ż e  będą pow yższe lis ty  zastawne, 
n astęp u jące  domy haudlow e: W  W arszaw ie  Le 
opole! K ronenberg , w K rakow ie B lau  i E pszte in , 
w Pozuaniu H artw ig  M omroth i sp ó łka , w W ie­
dniu K endler i spó łka , w P ra d z e  C zeski Uaion- 
B ank, w B erlin ie M endelsohn i spó łka, w D reź­
n ie  B ank D rezdeński, w  Frankfurcie n. M. Bra­
cia B ethm ann.

W e Lw ow ie 12. czerw ca 1875.
C en y Eboia w ubiegłym tygodnia były 

na targach we L w o w i e :  (waga ełowa) psze­
nice 190 ft. 7 złr. 25 c. do 7 zlr. 40 c. 
żyto 180 ft. 4 złr. 75 e. do 6 złr. — ct., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 4 zlr. 50 c., 
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 3 zir. 25 c., ko- 
nicz —  zł. — ct do —  zł. —  ct., groch — zł. — 
ct., do —  zł. —  ct.

Na largach zamiejscowych ceny były na­
stępujące:

Bochnia: pszenica 190 funtów 8 zlr. 50 c. 
do 8 złr. 75 c., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 
50 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. —  c. de 5 złr. 50 e., 
owies 112 ft. 4 złr. 50 c. de 4 złr 70 e.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. 7 złr. 90 c. do 8 
zlr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 40 e., 
jęczmień 158 ft. 5 złr. — c. do 5 złr. 25 o., o- 
wies 112 ft. 4 zlr. 30 c. do 4 złr. 40 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 8 ztr. — c. do 8
złr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 50 c 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 ztr, 50 e., owies 
112 ft. 4 zł. 25 c. do 4 złr. 50 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 8 złr. 75 c. do 
8 złr. — c., żyto 180 ft, 5 zlr. 75 c. do 6 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 5 złr. 25 c., owies 
112 ft. 3 złr. 80 c. do 4 złr. 10 c., groch 200 
ft. —  złr. — ct. do —  złr. — ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. — ct. do — złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. —  złr. — ct. do —  złr. — ct.,
wyka 180 ft. —zł. — ct. do —zł. — ct.

J a r o s ł a w : .pszenica 190 ft. 7 zlr. 50 c. do 
8 złr. —  c., żyto 180 ft. 4 zlr. 50 c. do 5 złr. 
25 c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 c. do 4 ztr. 50 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 złr. 60 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 7 złr. 75 c. do
8 złr. — c., żyto 180 ft. 4 złr. 75 c. do 5 złr. 40
o., jęczmień 158 ft. 4 zlr. 50 c. do 4 złr. 80 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 4 złr. 90 c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 6 złr. 50 c. do
7 złr. — c., żyto 180 ft. 4 złr. 25 c. do 4 złr. 50 
e., jęczmień 158 ft. 4 złr. —  c. do 4 złr. 25 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 25 c. do 3 złr. 60 c., groch 
200 fnt. 8 zł. 20 c. do 9 zł. 30 c., rzepak 150
fnt. 8 zł. 25 c. do 8 zł. 75 c., hreczka 170 fnt
—  zł. — c. do — zł. — c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 6 zlr. 50 c do 7 zł.
20 c., żyto 180 ft. 4 złr. 25 c. de 4 złr. 50 c., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. — c. do 4 złr. 10 c., owies 
112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 zir. 50 c., groch 200 ft 
5 zl. 50 ct. do 7 zł. 50 ct„ hreczka 156 ft. 5 zł.
— ct. do 5 zł. 25 ct.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ft. 6 zlr. 
25 c. do 6 złr. 75 c., żyto 180 ft. 4 złr. —  ct. do
4 złr. 40 c., jęczmień 158 ft. 3 złr. 75 c. do 4 zlr.
25 c., owies 112 ft. 3 złr. 10 c. do 3 złr. 30 ct,

W iedeń 14. czerwca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich 2071, węgierskich 1416 
między galicyjskiemi było węgierskich 130, niemie­
ckich 133, razem 3467 wołów. Targ był ożywiony. 
Płacono galicyjskie od 27-75 do 29-50, za najlepsze 
węgierskie 26-50 do 30 zł. Do godziny H ej pra­
wie wszystko rozprzedano, kolorowe woły płacono 
30 do 31 zł. jeżeli ważyły 13 cetnarów para. — 
Spodziewać się, że targi się poprawią, ponieważ 
okazuje się, że Węgry niewyprowadzają tyle wo­
łów, a przywóz się zmniejszył,

Krzysztofotoicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoidstadt.

cznych, m adiarak ich  i ko resp o n d eu ta  m iniste- 
rja lnego  w pew nem  piśm ie krakow skiem , że dy­
plom atyczny a jen t rnm uńsk i, K ostafo ru  p rz y ­
wiózł z B u k aresz tu  pom yślne in s tru k c je , oka­
zuje się przew czesnem . Pesti Naplo  zaś douosi, 
że tak że  m iędzy rząd am i w ęg iersk im  i p rzed li- 
taw sk im  nie doszło je szcze  w  tej sp raw ie  do 
porozum ienia.

Co do rokow ań cłow ych m iędzy A u s tr ją  a 
W łocham i, s łychać, źe skoro  u as tąp i m iędzy 
W łocham i a F ra n c ją  zgoda w zględem  p o d staw  
nowego tr a k ta tu  m iędzy tem i państw am i, będą  
one rządom  A u strji i S zw ajcarji d la  poczynie­
nia uw ag udzielone, poczem  zapew ue kom isarz  
w łoski, p. L u z a tti, do W iednie p rzybędzie  i 
rozpoczną się rokow ania z rządem  austro-w ę- 
g ierskim .

K anonik K urow ski w  P oznauiu  zo s ta ł u- 
w ięziony. P rz e d  aresztow aniem  odbyto u niego 
rew izję domową, poszukując p o sz lak  w sp raw ie  
ta juego  d e leg a ta  papiezkiego. W iadom ości o s ła ­
bości ks. a rcyb iskupa  Ledóchow skiego niem ają 
podstaw y.

W  procesie A ruim a odczy tan ie  zuanych do­
kum entów  dyplom atycznych odbyło się publi- 
czuie, odczytanie zaś not kościelno - politycznej 
tre śc i na tajuem  posiedzeniu.

W czoraj p rzy b y ł a rcy k siążę  A lb rech t do 
Jugeuheim , w itany  p rzez cara , k sięcia  heskiego 
A leksandra , hr. E rb ach  - Schóubnrga i hr. Ad- 
le rb erg a .

F ran cu zk ie  Zgrom adzeuie uarodow e od rzu ­
ciło 396 głosam i przeciw  323 popraw kę, posta- 
w iouą p rzez lew icę, aby  rozdaw auie s to p u i a- 
kadem ickich było w yłączn ie  zastrzeżo n e  p ań ­
stw u.

W ło sk a  Iz b a  posłów  od rzuciła  w szystk ie  
w nioski p o rządku  dziennego (było  ich 30), k tó re  
ż ąd a ły  zaw ieszenia rozp raw  nad u s taw ą  o ś ro d ­
kach  bezp ieczeństw a lub odrzucenia samej u s ta ­
wy, a  n a to m iast p rzy ję ła  220 g losam i przeciw  
203 p ro ste  p rzejście  do porządku dziennego. 
W czoraj m ia ła  Iz b a  rozpocząć obrady  nad  po ­
p raw k ą  P isanelłego , k tó rą  rz ą d  akceptu je .

W  parlam encie  belgijskim  w niósł Thom is- 
son p rzedłożenie  rządow e, k tó re  modyfikuje 
spraw ozdanie  kom isji o „ustaw ie D uchesna."

Z A ten d. 16. bm. douoszą -. Serbos m iano­
w any zo s ta ł m in istrem  m ary n ark i. E sk a d ra  frau- 
enzka odpływ a ju tro  do Sm yrny. A dm irał L a  
Ronciere le  N oury d a ł n a  cześć k ró la  bankiet.

Telegramy Gazety Narodowej.
Bukareszt d. 16. czerwca. Podczas 

rewii flotylli rumuńskiej w Ginrgewie, za­
proszony został książę rumuński przez b a ­
szę ruszczuckiego na rew ię załogi tureckiej 
w Ruszczuku. K siążę przyjął zaproszenie i 
b ył w Ruszczuku z całą św ietnością przy­
jęty. Gdy koleją wracał do Bukaresztu, po­
ciąg książęcy zderzył się między Filaretem  
a Eotroczenam i z  innym pociągiem. Książę 
i kilku panów z jego św ity otrzymali lekkie, 
nieszkodliw e kontuzje.

Berlin d. 16. czerwca. Proces Arni- 
ma. Referent zawiadamia, że od hr. Arnima 
nadeszło podanie z trzema aktami, między 
temi dwa listy  Bismarka z marca i maja 
r. 1872 , z których Arnim wywodzi, i e  B<s- 
mark zgadzał się na to, aby depesze, doty­
czące spraw kościelno-politycznych, nie po­
zostaw ały w gmachu poselstw a niem ieckiego 
w Paryżu. Następny wniosek nadprokura- 
tora o odczytanie trzech depesz kościelno- 
polityczuych z przypiskam i marginesowemi 
Arnima, sąd odrzucił z powodu, że depesze 
te są w obecnej sprawie obojętne. W  w y ­
wodzie ostatecznym liadprokuiator obstaw ał 
przy okolicznościach obciążających , przez 
prokuratora w rozprawie pierwszej instancji 
przytoczonych, i w n iósł o uznanie hr. Arni­
ma winnym, tudzież skazanie go na jeden  
rok w ięzienia.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ie d e ń  16. czerwca 1875. 

godzina 2 minat 25. po południu.
Akcje fran.-ais 39 50 W ęgier, kred. 2 2150
Auglo - au»tr. 122 60. Unlonsbank 100.—

.olej Kar. L id. 233 50 Nordbahn. 195 25
Koiej poludnio. 105.25. Kolej Alftd. 133 50

[olej Rlibiey 179.— . Kolej Lw.-czer 1 3 850
Węg. Nordotetb. 125.75. Vereins-Bank —.—
Wiener-Bange*. 27.75. Węg. Ostbahn. 52.50
Ga». hidemnu 87.75. Losya r. 1864 134 25
Franco-H.-Bank 5 9 .—. Verkehrsban 91 .—
josy tureckie 6 4 1 0 . Banbank-Act. 11.25

Kolej pań«tw®w. 281.— . Bankverein 103.—
Wied. BaUTer. 21.75. Losy węgier. 81.—
Usposobienie mdłe.

B erlin , 15 czerw . Rnss. Banknoten 281.40. Cre­
d i t  Aet. 411.50 Lombarden 195.50 Galizier 105.75 
Staatabahn 512.50 RumŁnier 34,90 Oesterr.-Bank- 
noten 184.05. Uaposobienie: — .

Ostatnie wiadomości.
M iniste rja ln a  Montagsrevue p rzy zn a je , nie 

ty lk o  że sp raw a  konw encji rum uńskiej z n o w t 
„niejako" u ty k a , ale że p rzeszkody  pochodzą z 
B ukaresz tu . D oniesienie zatem  pism  cen tra lis ty -1

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
we czwartek d. 17. czerwca 1875 

Po raz drngf:

S Ł O W I C Z E K
Operetka w 1. akcie, naśladowana z niemieckiego 
przez Wladyaława Bełzę. Muzyka W. Czerwińskiego.

O S O B Y .
Zosia, kwieciarka Pna Szirer.
Antoś, ogrodniczek P. Mikulski.
Lord Linbnrn p . Zboiński.
John, jego groom P. Koncewicz.

Rzecz dzieje się na wsi.

Pafnucy i Narcyz
Komedju w 1. akcie z franenskiego. 

O S O B Y .
Pafnucy p . Zboiński.
Anrelja, jego żona Pna. Deryng.
Narcyz p . Dobrzański.
Małgosia, służąca A urelji Pni Zimaier.

Scena w Paryżu.

P A J A C
(I/ACROBATE).

Komedja w 1. akcie Oktawa Fenillet. 
O S O B Y .

P an  de Solis P . Ładnowski.
Joanna, jego żona Pna Deryng.
Gaston P. Kwieciński.
Lokaj P. Dworski.

Rzecz dzieje się w mieszkania p. de Solis. 
Porządek przedstawienia: 1. Pajac. —  2. Pafnucy. 

3. Słewiczek.

Początek o godzinie 8mej.
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* HERBATĘ
ze  s k ła d u  43 TB  A F A  

1 funt K aisow  5 zł.
1 fun t Sansinsk ie j 4 zł. 2563 

poleca 2— r
E .  W.  K r ó l i k o w s k i ,  ty

Specjalność.
Wiązane pî y kratowe
2574 (Bundsagegatter) 1—5

Fabryka maszyn i lejarnia żelaza
F t r d .  K f i h u e l

d a w n ie j  E r ic T i  &  H o f m a u n , j 
w  H e m a n u s e i g e u  

( p o u  A r n a u  w  C z e c h a c h ,)

n Ó K k i
dla dzieci

w wielkim  wyborze bardzo wygodne- 
na żelaznych resorach i żelazne koła, 
sztuka po 16, 16.50, 17, 18, 20 do 
24 zł. o trzym ał 2565 2 — 3

m agazyn
IIENRYkA MULLERa

jg  u lic y  H a lick ie j N r. 6.

'Ł a sk aw e  zlecenia z prowincji u- 
skuteczniam  odw rotną pocztą lub do 
osta tn ie j s tacji kolejowej.

Dziennik Mód

mseraty,

Realności
pismo dla Polek

nakład do 2000 egzem pi.
^  powiększywszy od 1. lip ta  rb. form at 
^  ,D odatku literackiego," przyjm uje

I

na Nowym Świe 
cie, przy głównym
trakcie pod Nr. 3 ',

naprzeciw klaszto ru  ,Śtej Teresy z domem
lub bez domu, je s t z wolnej ręki do sprze
dania. 2 91 — 1

Bliższa wiadomość na miejscu.

M które nadesłać się nprasza do A Auli- 
"  n is tr re ji  „ D z ien n ik a  Mód*1 w 

KraKo j^ie. 2589 i—:j

DretsrjHsz
, obznajomiony z mani 
pulacją sądąw ą i władz 

j politycznych , kasową 
jakoteż i racnunkową 

d o s ta rcz a : p ił kratow ych  z urządze^w  jednym  z uprzy, zakładów krajow ych; 
niem  waleowem , całkiem  źe zelaza, na^ zdolny k irespondem  jv p o lsk ia  i ni-m iec 
odpowiedniejszej, k o n stru k c ji w każdejjkim  jeżyku, posiad ijący  praktyczne wia 
w ielkości, piły  cyrku larne, p iłj  idoiuośei o budow nictw ie ziem nym ; poszu- 
u» rzn ięcia  fornerów  i m a s z y - Y u j e  od 1. lipo? odpowiednego zatrndnie- 
iiy do łnp an ia , m aszyny p a r o - : n i a ,  na prow incji lub u Lwowie, 
we i  tran sm isje , m ły n k i i n- Bliższa wiadomość pod adresem  M S .  i i . ,  
rząd zen ia  m łynów , jak o te ż  „u- post re stan te  l  wów.
pełne założenie p ił i  turt..kó  *v d o --------------------------------
pędu w odą lub p ara  pod naji zetelniejszem i 
w arunkam i, po cen ach  najtań szych .

2694 1—2

Buchalter
egzam inowany, la t 29, k tó ry  p e łn ił obo­
wiązki rachm istrza  gospodarczego, przy 
chlubnych świadectwach, poszukuje um ie­
szczenia w jednym  ze skarbów w Galicji. 
Adres : M. Z. Lwów, poste restan te .

2590 1—3

N E W R A L U l E
wszelkie cierpienia mrwowe w iednej 
chwili ustępują po użyciu jig u ł" k  auD-n 
wralgijnycb Dra- C ronier . Skład w Paryżu 
w Łr tuce p. Levasseur, r re  dela idonnaie, 23 
w Krakowi.- w antece p. Trauczyńskiego przj 
ulicy F lorjańskiej — we I  wowie w aptece 
p. P io tra  Mikolashh W Warszawie w sk ła ­
dach m ateriałów  aptecznych, pp. FćrA  Aug. 
Galiego i Ludwika Soiessa. 1838 11 —?

Zakład wodoleczny
2208 (h id r y a  ty c zn y ) 6- ?

w e  L w o w i e
Zawiadamiam szanownych zwolenni­

ków wodoleczenia, ie  w tym roku tak 
jak lat poprzedn.ch u t r z y m u j ę  bes 
przerwy mój Z a k ł a d  w o d o le c z n y  
W K i s l e l e e  pode Lwowem i w ła ­
zienkach  D y a n n y  obok ogrodu M iej­
skiego we Lwowie i przyjmuję cho­
rych wKisielce od godz. 9 — 11 z rana 
u Dyanny zaś, wieczorem od godz. 5 — 6 . 

D r .  W  e n  a  11 t y  P i a s e c k i .

Przy ulicy Piekar siej jest

R e a ln o ś ć
pod 1. 9, sk ładająca sie z piętrow ego d o ­
m u i oficyny, oraz placn pod hndowę, do 
południa położonego, długości 14 sągów 
fro n tu , z wolnej ręki do sprzeda ii a.

Bliższą wiadomość udziela p. Teodor  
Szajnok , ulica Chorążczyzny 1 3 ,  u  
14 jiiętrze. 2588 1—3

Skład fabryczny

m aszyn do szycia.

W sKutek zwinięcia wiedeńskiego s k ł a d u  
u b io ró w  d la  panów, księży i dzieci, od-1 
bywać się bedzie w handlu

i. DUkSTa w Tarnopolu,
ulica Perlą, obok ap tek i p. B ucbelta  dnia 
12. czerwca r. b, i w dnie następne

z u p e ł n a  w y p r z e d a ż
wiedeńskiego składu sukien gotowych,

po zn aczn ie  zn iżonej c e n i e . ~ ^ f
0  czem się niDiejszem Szanowną P. T. 

Publiczność uwiadamia.

Dr. K n ie h y n ic k i
2593 1—2operator,
m ieszk a  przy u licy  O rm iań­

sk ie j 1. 3. piętro II.
o rd yn u je  od 2 —3 po p o łu d n iu .

2 bilary,
nowego sy stemu, bardzo małe uży­
wane, maononiowe, oba na 6 nogach, 
przez pierwszego wiedeńskiego fa­
brykanta całkiem odnowione, są za 
przystępną ceną caraz do sprzi- 
dąia w kawiarni S y l w e s t r a  T u r ­
s k i e g o ,  ulica Wałowa, 1. 13, wc 
Lwowie. 2549 3 —3

• • • • • • • • •  • • • « • • • * • «

Każda z pań
rada będzie dowiedzieć się, czego 

używała sław na

Nina Lanclos
S do u trzym ania  swej m ł o d o ś c i  i 

wlzięfców az do 90 roku życia. Ś ro­
dek ten  nieopłacony, cudowny ao- 

®  świadczeniem ty lu  se t l a i , bo od 
w  ezasu Ludw ika XIV stw ierdzony, po- ^  
2  siadam  jako spadkobierca i podaję s  
5  go za przesianiem  pocz a 3 zł. ™
£  Do J. V a r t a l l ,
5  24821 5— 10 Kraków Nr. 605.

wszelkich systemów, a to : maszyny rę 
czne Gre-fer- Singer do szycia łańcusz­
kowego, Hoye, Hohlstepp, aparaty, czę- •  NB. Dla dyskrecji podziękowa- 
lei rezerwowe itp. po c e n a u h  o r y -  J  uia niepublikują się. 
g l n a l u y c h  i pod n a j b o r z y - J  # « • # • • • • •  • » « • • • • • •
s t n i . j s z e m l  w a r u n k a m i  u

A. P. BIECK, we Wiedniu,
Neabau, Neubaugasse Nr. 14.

Cenmki bezpłatn ie, wysyłka pod 
gwara acią do w s z y s t k i e  i; msjów ko-
rounyuh. 2542 3— 6

W a ż n e
dla posiadaczu kotłów parowych i fabryk wyrabia 

jąeyeh wode sodową.

Niezawodny i wie1 ami
wypróbowany środek przeciw j

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k i e w i c z a . 1
O rygm alny i praw dziw y dostać możne I 

każdego czasu jedyni? w handlu  Ig n a c e g o  I 
P ochego  w B rodach. 2581 3—7

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU

S O C J U L O U M
AUGUSTA COMTE A.

R O Z P R A W A  F I L O Z O F I C Z N A

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
2137 C e n a . z ł .  1 .5 0  5—6

SK Ł A D  G ŁÓ W N Y
W  KSIĘGARNI POLSKIEJ
LW Ó W , 12. ul. K O PE R N IK A .

TEGOŻ AUTORA.:
|0  k w e s t j i  ro b o tn ic z e j  2 0  e t , |

L o sy  na i-o tlow ośc i p o l ­
sk ie j n a  S z lą sk u . (Dochód na | 
rzecz Towarzystwa oświaty lu ­
dowej na Szląsku) 3 0  ct.

■|P£cetnarów Syropu
lt; malinowego

w najlepszym  gatunku  po, 0  zł. -  przy 
odbiorze całej ilości po 40 zr! jcot d ) 
sprzedania  w ap tece  pod ANIOŁEM  

2 ’;6 1 2 —3 w T arnow ie. 2515 2 —3

W  ażne
d la  szan o w n y ch  p ań  i g o sp o d y ilj 

w e L w ow ie!
M a s ł a  ś w i e ż e g o  majowego,*, funt 

w iedeński 60 ct.
B r y n d z a  ś w i e ż a  m ajow a dosko­

n a ła , funt w iedeński 35. et.
Zam ów ienia uprasza  sie uskuteczniać 

korespondencyjną k a r tą  pod a d re se m : A d ­
m in istracja  P ań stw a  T argow ica polna o. 
p. H orodenka.11

M asło i b ryndzę, zam ów ioną odsyłać 
bęijz ie  a d n rn is tra c ja  do sk ładu  h e rb a t 
pana J ó z e f a  B k - k l e  w R ynku, zkąd|| 
s trony  zam ów ioną ilość m asła  lub bryn 
dzy ak u ra tn ie  odbierać! będą. Z a  czysty  i 
elegancki ta k  to w ar j a k  w yrób onego, ad 
m inistracja ręczy, a  og łaszający  tu szy  so­
bie, iż Szanowne Pan ie  nadal będą_ ła  
skaw e z zam ów ieniam i dla w yrobów  b ° r  
dzo w ziętych roku  zeszłego pod lite rą  B .

U prasza się o d o k h  Jn y  adres, i wy 
raźne oznaczenie żądanej ilości.
Z pow ażaniem  2o39 3 -  6
A Dano z A dm in istracji P ań stw a  T argo­

wi ea  polna.

W iesi iiiihwii,
w powiecie Grybowskim  pod Bobową, mitj 
dzy dwoma bandlow em i m iasteczkam i przy 
gościńcu murowanym i kolei żeiaznej n ie­
daleko stacji kolejowej położona, obejmu­
jąca do 460 morgów ziemi, m iędzy którem i 
sto k ilka morguW lasu i 21 morgów łąk 
się znajduje, z dobra przeniczną glebą 
jest zaraz do sprzedania lub wydzierze 
wienia. B liższa wiadomość u właściciela, 
poczta B o b o w a .  2595 1—3

Niniejszem  zaw iadam iam  PT . Szanow ną publiczność, iż objąłem

dla Gal i cj i  główny s k ł ad  wyrobów
z giętego drzewa

z słynnej fab ry k i 2587 1— 10
Braci Tłionetów we Wiedniu

i urządziłem  takow y w połączeniu  ze sk ład em  m eb li przy p la ­
cu T rybu n alsk im  1. 1. w e Lw ow ie.

W szelkie w yroby  te  B ęd ą  na m iejscu bez d o liczen ia  ko  
sztów  transportu  po cenach o ry g in a ln iJ’’ fabrycznych sprzedaw ane, 
kupcom  zaś : odbiorcom  znaczniejszych p a rty j ustępu je  się n ad to  odpo­
w ied n i rabat. Z pow ażaniem

l i i t ń i i l  K lr« c lftn er .

U L  TT. J C  J t  X  *  10C M . M & O tM
N 1S0T" Zamówienia ty
ty na obraz olejno drukow y, ||

* „Śmierć hetmana STEFANA CZARNECKIEGO11 S
^  k tó ry  w krótce w yjdzie, p rzy jm u ję  i takow y opraw iony w bogatych  i £  
^  p iyknych  5 ” szer. ram ach , obow iązuje się d osta rczyć  *
ty i&niej ja k  k a żd y  in n y  ty
ty za spłata w miesięcznych ratach. ty
ty 2494 , -3‘ IGNACY FBIED, ty
ty  s k ła d  o b ra z ó w , w e L w ow ie , u l ic a  H a l ic k a  1. 3. ty

1875

__ I m p o t e  n j e  (osłabieni'' 
iłymęŻDości; y o l n e j e ,  s t r y k t u -

ry «  u p ł a w y ,  również wszelkie 
s ł a b o ś c i  t t a j e m n i c z e ,  które 
powodu nieradykalnej kuracji naj­
sm utniejsze skutki za sobą pociągają, 
ldczy podług najdoskonalszej m etody, 
gruntow nie, prędko i pod najści^iu- 
szą dyskrćeją 196-5 i 8 —?
lekarz pr. med. chirurg i akuSzcr
s p e c ja lis ta  s ła b o ś c i ta jk m n ic z .
Jan Ku;rpiel

mieszkający przy u l ic y  S o b ie sk ie g o  
N r, 12 pierwsze piętro (dawniej Nown 
Nr. 201). Codzina jirdynac. od 9. do 
12. przed i od 2. do 5. po połuduiu.

Ń a honorowane lis ty  udzielam 
rady i-s łu żę  odwrotną pocztą medy­
kam entam i.

„Zniżone fnyf
Angielski Portliinil-tcnient
Grodzicki P o r t i n i L i i J c m e i i t ,  

Belgijskie siiiar;midło
do osi żelaznych, 

poleca zawsze w ś w i e ż y m  g a t u n k u ,

Główny sldad dla Galicji

i T O A L E T O W E
z Fabryki

pp. M o n tre u il b ra c i a t Cotiip.
w Clichy la G arenne p o d  P a ry  zew. 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIXTR z PE PSIN Ą . nader p rzy jem ­

nego sm aku, działanie.,jego skuteczne 
w upośledzonem traw ien iu  i nerw o­
wych tia /p ie n ia c h  żołądka 

SEłDLITZ-PO W DfiUl) angielski po ce­
nach nadzwyczaj nizkieb.

Dostać m ożna we Lwowie, w aptece 
p. K. Mikolaścha.
POMADA z POZIOMEK, dla ząclid-

wania u s t w stauie.sw icżości i u trzy ­
m ania naturalnego  icli rum ieńcą.

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAM INE zwa­
ny, d la nadania rumieńców i u trzy ­
m ania świeżością p o l i c z k ó w .

Dostać można te  dwa psta tn ie  a r ty ­
kuły w m agazynacli pop. A. Steiffa sy 
nów i K. Strzyżew skiego, jak  również 
w aptece p. K. Mikolaścha. 1868 1 9 —24

1986 3 4 - ? we Lwowie

-Nie “OtrzeDa więcej faro stopniowych
■ prB eclw -,$ iw iin le . —^

DOKTORA

Mes SMITHSCN.
Pt**yw raca w ło s o m  na

f[ ła w ie  i na b r o d i ie  k o -
or n a tu r a ln y  j a k ie jb ą d *  

b a rw y -

1 2 J 7 S’ TIONOiiE - r

Do te j  fa rb y  n ie  t r t e b a  m yć  
g ło tr y  a n i p r ie d  a n i po o p e r a c ii ,  
spoaob  u ż y c ia  p r o s t y ,  s k u te k  
n ie z a w o d n y , m e  p la m i c ia ła  i 

n ie  sz k o d z i  n ig d y  a d r o w lu .
L. LEGRAND, fa b r y k a n t  perfu m  
w  P a r y ż u , w e  L w o w ie  w  a p te ce  
P. M ik o la se h  ,  m a g a z . g a la n t .  

v.  K a m ila  S t r z y io w s k ie g o

Maurycy Boscowit*,
o p t y k

p rzy  placu M arjdcLim , (dom p. Penthera) 
w e  L w o w i e  

u l r z y m u j e  n a  g ł ó w n y m  s k ł a d z i e

przybory do KOTŁÓW PAROWYCH (armatur) 
i MANOMYTRY z fabryki 

U  S e h l u  w e  W i e d n i u ,
i poleca takow e jak o  z ta n e  z n a jd o k la d n .e jsze j k o n stru k c ji, 
a  to : m anom etry , w skazów ki do m ierzenia sta nu  
wody , ku rk i de w ypuszczenia pa ry  i inne  ró iu eg o  
rodzaju , wentyle , injecteure, szczególnie godne p o le ­
cenia P a i e n t  S  c h I u, u lepszcuy  system  P fiu g a , po 
cenach  o ry g inalnych  w edług  cennika

M anom etry p otrzebu jące repe­
racji bedą w najkrótszym  cza sie  dobrze i 
ta n io  ja p ca w ło a e .

Zlecenia zam iejscow e w ykonują się ry ch ło , rów nież  b l.isze  o b jaśn ien ia  u d z ie li na jchętn io j

Maurycy Bosęowitz,
optyk we Lwowie, przy placu Marjaikim Nr. 7.2(27  3—?

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod ł. 4

przyjmuje od 1. maja 18 7 3  począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
Od J e d n e g o  Złr. W. a. do każdej wysokości,, oprocentowując je pc

O  o < 1  8 t a .

Zwrot w kładek do 2 00  złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
Udziela _■ _  _Z s l i c z k i

na kosztow ności, srebrne i złote przedm ioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynność', biurowych: 
od 9tej do lsze j przed południem , 

od 3ciej „ 5tej po południu.

1946 9—?

D arnen M odę - O escb a ft
W IjlH . B E C K  w e  W ie d n i r ,  

Freiung, E ck e , S trauchgaase N r. 1.
po'cca pod zapewnieniem za najlepszy 
w yrób, następujące niżej wymienione 
arty k u ły  po cenie jednostkow ej

i i « r  2 7  c t .
za łokieć wiedeński lnb sztukę.

S u k n i e  w e ł n i a n i .
M obair lub lustry , w izerwonym g u ­

ście szkockie m ate rję ; wełniane, 6a- 
reże, grenadyny, eerns, lenos łokieć 27 c.

S n k n i e  do p r a * ' i a .  
Perkale, pikę na suknie, b iałą i żó itą , 

żakonety, batysty , g ładk ie  i druko­
wana, c la ir molowj i ba tystow y, tu ­
reckie k retony rokieć 27 c.

T o w a ry  l i i ia u e  i ło k c io we. 
W eba lniana %  łok. sztr. 40 łok., 

sztuka m  zł. 80 c., p łó tno  lniane jak  
skóra trw a łe  */? s,;er > ^  Ł sStnka 8 
z ł 10 ę., p łó tno  lniane 4/4 szer. ło- 
kieć 27 c.

Szyfon, dyma adam aszkow ą i a tla ­
sowa */, sz , nankin t li  sz. czerwony, 
b iaty  i żó łty , kanawas 4/f  sz. nie bli- 
cbo yany, różowy i lilia  ręczniki ada­
maszkowe cynowate i lniane, adam asz­
kowe serwety, chustki do nosa białe, 
bąrchan sznureczkowy, biały , barcliaD 
niabteąki, b ru n a tn y  lub farbowany, 
firanki siatkojye, molowe i koronkowe 

■T/y, szer. kobieroć na. ppdłogĄ.. m aterję 
dla g im nas’y k ó w '  r osyjskie płodno na 
ubrania dla chłopesw, na ma-
tetaće  i meble, firanki różowe i pstre  
łokipć po 27 ct. 1918 3— 25

W stą ż k i je d w a b n e  1 ą k s a m itn ę .  
Faii.cl lub noblesśe. jedwabne gładkie 

w najm odniejszych koloraeh, i k o l ^
rowemi częściami na odwrotnej strę* 
niejt 5 pale. szer. lok. 27 ę., na dwa 
palce- szer.. dwa tok. wied. 27, o.,

W zory  i sp isy  to w m ó w  na żą­
danie franko  1 b ezp ła tn ie ._______

F A  E R Y K  A

Cukrów deserowych i Czokolady
we Lwowie plac Halicki Nr. 15.

A V .  jL  i  p  i  ń  s  k  i  e  g  o ,

w K ra k o w ie  p r z y  u-l. Brackiej.
N ajlepszych  cukrów de.sSi owych : pom adek, czokoiadek, z sokam i, m asowych ft. 1 z ł. 
Karm elków nadziew anych ;1 m iętow ych cukierków  ft. 8 0  ct.

Je d e n  f unt  czokolady w ystarcza  ua  2 0  porcyj. 2391 5 -V

Czekolada zdrowia; C zo k o iad a  z d ro w ia :
12 Nr. . . . 1 flint 7,1. --- c. 65 G Nr. . . . 1 fuut zi. —- c. 70
11 „ . . — 55 57 --- » 80 5 W . . — ” 55 --- 57 84
10 n . . 1 5) 57 1 55 — 4 » . . . — 57 57 1 n —

9 V • 1 n 5) 1 57 20 3 55 . . — 57 57 1 77 25
8 . . 1 5? 55 1 55 5 0 2 » . .  — » 57 1 17 50
7 » . .  1 57 » 2 n ■— 1 n . . . — 55 57 2 n ■—

13 . . — 57 53 — H 60 50 V  ffi proszku 1 37 n -— 7t 8 0

K akao w p ro szk u  1 f unt  1 zi.

„ S . L A V I A “
{ Bank ubezpieczeń wzajemnych w Pradze
J przyjmuje iv \akres swej działalności, statutami określonej,
f  w oddziale I. ubezpieczenia na wypadek dożycia;

K  „ II. „ „ „ śm.erci;
» „ I I I .  zawiązuje wzajemne spół6' (stowarzyszenia)

S  oa przeżycie (Associat o n ) :
\  w oddziale IV. czyni ub zpieczenia przeciw szkodom
^  ogniowym;

w oddziale V. czyni u b e z p i e c z e n i a  przeciw 
g r a d o b i c i u .

& Dalej tworzy s p ó ł k i  kredytowe dla
» swoich członków :
ł )  1. U dziela li a c ji c. k . u rzę d u ik o m  p afistw o ' 

w ym  i u rzę d n ik o m  p r y w a tn y m ;
2. udziela pożyczek i zaliczek na skrypta dłuine i weksle: 
Wyjaśnienia u tne (lub na żądanie pisemne) tu dzież sta tu ta 

i prospekta udz elają się od godz. 4 . — 6. po południu w biurze
Jenernlnej Reprezentacji 2524 4-6

Dla Galicji i Bukowiny we Lwowie
R yn ek . wchód od ulicy Grodzickich, l. 1.

§5i y  W a ż n e  *f§Ą
dla P. T. gospodarzy!

W dobrach „SzumL&ny wielkie"

w

w powiecie Podhajeckm
odbędzie się

d n i a c h  20. i 21. c z e r w c a 1875

p u b lic z n a  l ic y ta c ja
żywego i nieżywego inwentarza.

Sprzedane b ęd ą : konie cugowe i robocze, woły, bu­
haj, krowy, jałówki i cielęta rasy holenderskiej, żniwiarka kom­
binowana Bucke’ya, siewniki. sortownik, grabarka, młynki, si­
kawka, wozy kute i wózki, pługi, płużki ekstyrpatory, brony, 

yyniti wybite i proste, uprzęż, siodła, łań uchy, żelaziwo i t. p 
sprzę'y g. spodarskie. 3—3

W ł a d y s ł a w  R i e g e r .

H O G G .  APTRltAitz. 2, Hub d e  C a st iu l io n b , P a r y ż . J edyny w ł a śc ic ie l ,

FOIE DE MORilEdIBBrBH U . I L E HOGG
T R A N  /, W Ą T R O B Y  S T O K I  I S / . ł J  U O G G A .

P r z e c i w  s ł a b o ś c i o m  i i e i i s i o w y m ,  s u c u o t o .m , z a p a l e n i u  p ł u c , k a t a r o m ,
KASZ.(.0»lCiJi]Q>TICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM , GRUCZOŁOM, UPŁa W OM , W T -  
C n tJD N IE S lU  WZIEĆI, OGÓLNEMU O S ^ A B IE N ip , REUM A^YZtfOM  (cO Ś C O W l), e t c .

T ra n  (nu w y tw orzony  ze śic ież i-j m ą tr o b j /  s lo k f c z t i j e s l  n a tu ra ln y  i czysty , n a jd c  > 
i i k a i i i i j s z r  iol?dki g o z n o s z ? ,  u z ia tan le  iego  j :s t s zy h k ie  i p e w n e , a  w y ż s z o ś ć  te g o  
rapu naci w sze lk im i! in nym i tra n a m i zw ycza jn y m i, lu li w  połączeniu z  . e i  c u  etc., 
•st dziś umia icclmie uznaną.
JUAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach Irójgraniastych , kształtLauefi 

złożony u wlędz wlaśf-iwycb ja k c  własność specyalna 1 wytyczna stosownie do przep* 
sów prawa.— Unikać falszezsiW. — Znajduje sie w głównych aptekach.

P o s ia ć  m ożna w o LY .O W IE w » ą ! . p . K. M I K O I . A S C H A  i u p . Z . RUCKF.Ra .

018111  I M / f f c  I I  \  I E .

Rada gminna c. k. stołecznego miasta iedaia
uchw aliła  d n ia  1. lutego 1874 m jaan ie

E o ż y c z k i p re m io w e j m ia s ta  W ie d n ia ,
w sum ie 3 0  m i l i o n ó w  g u l d e n ó w ,  podzielonej n a  3 0 0 0  s e r j i  po 1 0 0  losów, 0  tem  podajem y do

wiadomości co następuje :
1) Y F ie d e ń s l r i e  l o s y  m i e j s k i e  mają r o c z n i e  

4  c i ą g t t i i  n i a ,  w których znajduja sie w y g r a n e
U  -JOOdOO, 5 0 0 0 0 ,  3 0 0 0 0 ,  1 0 0 0 0 ,  1 Ó 0 0  i td .  i a z e m
rocznie do wygra aia 1 , 0 5 1 .0 0 0  z ł .

2) A T a jm n ie js z a  w y g r a n a  wynosi 130 zł. zatem 
o 30 zł. więcej jak nominalna wartość losu.

->) C iągn ien ia  te  p rzy p ad a ją  2- styczn ia , 1. 
k w ie tn ia , V. lipcti i 1 .  październ iku  każdego roku.

_ 4) Spłata k a p ita ła  poży czk o w eg o . jak  oteż w szy­
s tk ich  w ygranych je s t  zabezpieczo la całym  m ajątk iem  
ruchom ym  i niorccbom ym  m iasta  W ied n ia  i zagw aran­
tow ana przez rad ę  gm inną c. k. m iasta sto łecz W iednia.

Z uw agi na szczególne Korzyści tych  losów, przy ję liśm y znaczną liczbę tychże, przezco m ożem y nastepu jace
I H T  ustępstwa przy kupnie tych losów ofiarować TfcE

Sprzedajem y w ied eń sk ie  lo sy  sc is le  po k u rsie  dzien nym . A żeby każdem u kupno ty ch  losów um ożebnić,
sprzedajem y w i e d e ń s k i e  l o s y  m i e j s k i e  za s p ł a t ą  r a t a m i

a w 2 4 -  m iesięezn y e li spłr.tach po 5 z ł. 120 zł. przyezem  po złożeniu p ierw szych 5 zł. g ra  sie na  w szystk ie  
w ygrane s. w końcu otrzym uje się los oryginalny.

N a żądanie  może być los w ydany, jeże li upełna w p ła ta  przedczasem  n astąp i. L iczym y na liczny p o p y t i z teg o  
w zględu upraszam y o łask aw e  rychłe zam ówienia.

Promesy tych losów na ciągnienie 1. HpCtl po 2 \  łŁ p 50 ct. stempel.

WecbslergeSChUft der Admimstraiion des ..IDIERCTR"
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